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rów kwartalnych o wczesne nadsyłanie 
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miejsca . . .  5 złr. — c.
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W miejsca . . . .
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mieckiem . . 2 złr. 50 c.
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Głos lekarza
W sprawie wydziału lekarskiego w uni­

wersytecie lwowskim.

Z bardzo p o w iln e g o  a najzupełn ie j kom peten- 
Bgo źród ła  nadesłano  nam  ze Lw ow a następu- 
y a r ty k u ł:
Jeśli dla słów , k tóre piszem y, p rosim y o m iej- 

*ce w w aszym  dzienniku, ro zastrzegam y się z 
Uóry, źe n ie  dzieje się to dla odparcia zarzutów  
Przeciw utw orzeniu  fakultetu  m edycznego we 
Lwowie, um ieszczonych ♦  u-auecie Narodowej. 
Dotąd prow adzono w tej sp raw ie  a rg u m en tac je  
s s tanow iska in te resu  kraju  i ze stanow iska pa- 
ty n y zm u  narodow ego i naw et najtw ardsi w ro- 

'«■ ie w szechnicy  lw ow uk.ei, pom im o ta jem nych, 
*ż nad to  często w idocznych know ań  przeciw  u- 
hłow aniom  skom pletow ania się te jże , n ie  m ieli 
Jtwagi wyBtąpić otwarcie; naw et najgorętsi prze­

ciw nicy rozwoju nauk  przyrodniczych um ilkli, bo 
V  stępow ać przeciw  u tw orzen iu  w kraju ogniska 
■htuki, w ystępow ać przeciw  uzupe łn ien iu  drugiej 
tkoły krajow ej, w której brzm i mowa ojczysta. 
 ̂ k tó ra bez faku ltetu  lekarskiego je s t i będzie 
Hko odłam kiem , a  n ie  całością i z n a tu ry  rze- 

**y w strzym anym  je s t wszelki rozw ój części 
Przyrodniczej faku ltetu  filozoficznego, zn»czy : wy­
stępować przeciw  wszelkim najkardynaln iejszym  
Podstawom postępu  i nabytym  już praw om  na- 
Pfci. A ni jedeu głos n ie  odezw ał się przeciw  te- 
®>u żądaniu  i przechodziło  ono wszędzie, gdzie- 
M w ie k  postnw ione było, czy to w sejm ie, czy 
*  radzie m iejskiej, czy gdziekolw iek jako żąda- 
Pie, staw iane bez ograniczenia do rządu. „W  
Przeświadczeniu, że społeczeństw o nasze, lubo po- 
(Sfiębione, czułe je s t  na każde w y t r a w n e  słó- 

w im ię d o b r a  p u b l i c z n e g o "  umieszcza 
faseta Narodowi a rtyku ły  przeciw  utw orzeniu 
^ku lte tu  m eaycznego  we Lwowie, z szeregiem  
Jtgum entów , m ających pozór fachowej znajom o- 

spraw y. A  że u nas n ieste ty  tak ie  pozory 
,*two trafia ją d:) o-so-ysłów i gółu , dla tego więc 
J jedyn  e dla tego odpow iem y autorow i tych ar- 

kułów  na każdy jego  arg u m en t i wskażem y 
!"*«, jak ą  posiada n ieznajom ość rzeczy, i jaki 
Prak p rzystępu  tam , gdzie się rozstrzygają i opra- 
JjOwywują kw estye naukow e i gdzie leżą dok ła­
dnie zebrane w szelkie daty.

W ięc w szum nym  w stępie upew nia  nas autor, 
jak w pływ ał na w ybory do Rady m iejskiej we 
Lw ow.e, jak  raczy ł udzielić możnej swojej pomocy 
przeciw  głoszen iu  wojny krajow ej z N iem cam i 
i t. d. M y, co tu  z b liska patrzym y na te rz e ­
czy, w iem y dobrze, jaką m izerną odegra ła Ga- 
seta Narodowa rolę w łośnie przy tych w yboiach 
i do rady m iejskiej i do rady  psóstw a, i jak  w 
osta tn ich  czasach s ta rann ie  pracow ała na to, żeby 
się  zdyskredytow ać. Pom im o to możemy autorow i 
zapew nić i tym  razem  sukces, bo n ie  będzie tak 
prędko fakultetu  m edycznego we L w o w ie , n ie  
ła tw o dow iem y się o regulaeyi rzek i nie p rę ­
dko będzie dość szkół przem yełow ych, ale to 
w szystuo stan ie się z całk iem  in n y ch  powodów, 
jak  w skutek artyku łów  Gamety Narodowej. N a­
tom iast m o ż e m y  s i ię  d o c z e k a ć  f a k u l t e t u  
l e k a r s k i e g o  w G z e r n i o w c a c n ,  choć się 
n ie doczekam y i tego, co dla w szechnicy J a g ie ł­
łów  dla pew nej om asty au tor p rzedkładał, a Cze­
go je j z całego serca życzym y. A teraz do argu­
m entów  wielkiego pogrom cy faku lte tu  lekarsk ie­
go we Lw owie

J e d e n  lekarz w Galicyi w ypada n ie na 6000  
ale na przeszło 7000  głów . W  roku  1883 przy­
padał n a  7 .317 , w 1884 na 7000. Dodać tu m u­
sim y, że w ogólną liczbę lekarzy przy tych obli­
czeniach, pub likow anych  zresztą corocznie n ak ła ­
dem  krajow y rad y  zdrowia, wchodzą wszysey do­
k torow ie m edycyny, wszyscy c h i r u r d z y !  p a ­
t r o n o w i e  c h i r u r g i i ,  bez w zględu na to, że 
m iędzy n im i są den tyści, w eterynarze, starcy da­
w no już n ie  praktykujący i wszyscy zajm ujący 
się fccoryą m edycyny lub nauk  przyrodniczych, a 
posiadający s top ień  D ra  m edycyny. A le augur 
nie w chodzi w kw estyę ilości głów  na lekarza 
przypadających, jem u to wszystko jedno , że na 
pół ósma tysiąca ludzi po trzeba jednego u rzędn i­
ka san itarnego , k tó ry  n ie zajm ując się wcale pra­
ktyką, m iałby co do roboty rok cały, gdyby  u 
nas były  ustaw y san ita rne  nie tylko na papierze, 
on sobie życzy obliczenia, na ile osób chcących 
się leczyć i płacić, przypada jeden  lekarz. D aru­
jem y autorow i i tę uwagę, że to płacenie je s t n a ­
der różue i czasem płaci się za je d n ę  ku racy ę 
tyle, żeby kilka rodzin  żyć m ogło, a czaeem ty l­
ko szóstkam i, ale dla w skazania trafnuści tego 
genialnego pom ysłu, zastosujem y g u do innych  
zawodów. W ięc utw orzym y tylu adw okatów , ilu  
obl czymy chcących się procesować, tylu p raw ni­
ków, ile posad dla nich, ty lu  inżynierów , ile o- 
bliczyuiy zgłoszonej dla ni. h pracy, dalej tyłu 
szewców, ile obliczym y po trzebnych  p ar butów, 
krawców, ile suk ien  itd. itd. —  a obliczając w 
ten  sposób, dojdziem y do pew nika bezw zględne­
go, że mam y za wiele fakultetów  praw niczych, 
filozoficznych, szkół d la  aptekarzy, szkół real­
nych, techn ik , za dużo naw et w aisztatów  —  je- 
dnem  słow em , za dużo w s z y s t k i e g o .  Znieść 
więc U htw ersylety, znieść szkoły specyalne i 
zm niejszyć do 7z liczbę średn ich , znieść część 
w arsztatów , a n ie  tw orzyć szkół przem ysłow ych. 
W szak ci wszyscy, k tórych  w ym ieniliśm y, wo­
łają chleba, żądają pracy, wszak wszędzie wołają, 
że je s t hyperprodukeya. Poznosić to wszystko, 
jako n iep roduktyw ne, zbytkow ne, a pieniądze o- 
brócić na e lem en ta rn e  potrzeby społeczne.

A le idźm y dalej. Jeżeli ilość lekarzy ma się 
stosować do ilości ludzi, co chcą płacić i leczyć 
się, to należy nam  popierać te in sty tu ey e  lekar­
skie, k tóre i popyt i odbyt znajdują. W ięc ca łą  
siłą  p raw odaw stw a popierajm y uniw ersalne śro d ­
ki lecznicze, ustaw ą nakażm y używ anie leczenia 
m etodą A ipego, M uthefego , chrońm y sta rann ie  
od insultów  niegodziwej m edycyny hom eopatyę, 
ja k  najbardziej ekscen tryczną hydropatyę, m etodę

i leczenia a la Lindewńrfr i, chrońm y przed  prześlado- 
| w am em  chłopów , co kuru ją  ziołam i, znachorów , 
i a za lekcew ażenie cudow nej wody z Loui des, 
; ustanowimy srogie kary*. To w szystko przecież 

znajduje szalony popyi u nas, za to -płacą m ilio­
ny, to n u  więcej zw olenników  niż rze te lne  wy- 
w ykonew stw o lekarski#, Do tego poróbm y w y­
służonych  kaprali nauczycielam i ludow ym i, a 
wszystkim  b lag ierom  <Ljmy ty tu ł profesorów , a 
n ie będzie zbytków  i znajdziem y fundusze na 
postulaty konieczne. < „ Zapom niał atoli wielki 
autor, że fakultet to ni^- w arsta t, ale p r z y b y ­
t e k  n a u k i ,  k t ó r y  n a u k ę ,  j a k o  t a k ą  u- 
p r a w i a ć  m u s i ,  a o d p r z e d a ż  t e j ż e  w c a ­
l e  s i ę  n i e  t r o s z c z y .  F ak u lte t m a obowiązek 
w ydać zdolnych i w ykształconych lekarzy, m a icb 
nauczyć nauki lekarskiej a jak oni te  naby tk i 
wiedzy swojej sprzedadzą, to gu już n ic  a nic 
nie obchodzi.

D alsza argum entacyo coraz to staje się  lepszą. 
N ie tw órzm yz pro letaryala lekarskiego, proleta- 
rya lu  najszkodliwszego, ale aby się  m asy naszej 
ludności wiejskiej leczyły, na to trzeba ustano­
w ić lekarzy, p ła tn y ch  ze Bksrbu publicznego, l e ­
k a r z y  d e k a n a l n y c h  W ięc dla tyeh  co się 
leczyć n ie chcą i p łacić  nie chcą, ustanówmy 
lekarzy p ła tnych  ze skarbu publicznego, a w tedy 
leczyć się będą. Zgoda. A le ów pom ysł lekarzy 
„dekanalnych" św iadczy, że au to r n ie  zna obo­
wiązujących ustaw i że n ie  jest obznajom iony z 
uchw ałam i krajowej R adj zdrowia, od la t dziesię­
ciu corocznie w 1000  egzem plarzy  drukowanem u, 
k tórych  jed en  ustęp  tak opiewa: „ Dopóki Galicya 
n ie m a g m in  zbiorow ych, Koniecznem je s t  dla 
urządzenia j a k i e j k o l w i e k  e r g a n i z a c y i  
z d r o w o t n e j ,  łączen ie  gm in  w ilościach 
w zględnych do obszaru  i za ludn ien ia i ustanow ie­
n ie w tychże okręgach w e d ł u g  m o ż n o ś c i  
lekarzy." N ow ością w pom yśle au tora je s t więc 
tylko tw orzenie lekarzy p>-zy dekanatach  to jest 
inny  podział tej lekarskiej o rg an izac ji przyszło­
ści. I ten  pom ysł zdradza najg run tow niejszą  n ie ­
znajom ość i stosunków  kraiu  i w ogóle wszelkiej 
organizacyi lekarskiej. W Galicyi is tn ie je  pudział 
kraju adm inistiacy jny , sądowy i duchow ny. E a -  
żdy jest zupe łn ie  odm ienny, a najm niej uw zglę­
dnia adm inistracyę podział duchow ny, odpowiada­
jący parafiom , dekanatom  i biskupstw om . Orga- 
r 'z a c y a  lekarska należy  i m leżeć  m usi do adm i­
n is tracy jne j i w edług tego m usi m ięć swoje cen­
tra  w pow iatach, d la teg£  jhożna  kobić lekarzy 
dystryktow ych, jak  ic h  p roponuje B ada zdrowia, 
dopóki je s t 6300  gm in  w Galicyi, ale n ie  m ożua 
robić dekanalnych , bo ła tw o  staćby się m ogło, 
żeby jeden  lekarz dćkanalny należał do trzech 
pow iatów  i podlegał trzem  starostw om , a kon tro ­
low anym  był przez trzech  lekarzy pow iatowych.

Tw orząc w ten sposób now ą organizacyę le­
karską w Galicyi, w której sam  au to r zająłby 
m iejsce biskupiego re fe ren ta  san itarnego , idzie 
dalej i tw ierdzi, że „choćby te  posady i fu n d u ­
sze dla n \c h  u tw orzone już były, to n ie  m ożna- 
by m ówić o braku lekarzy, tern m niej należałoby 
brakow i tem u zaradzić przez tw orzenie drugiego 
faku lte tu" . Z upełnie słusznie; może autor potw o­
rzyć w godzinach odpoczynku tych lekarzy i ka­
zać odlitografow ać dla n ic h  blankiety na dekret*  
nom inacyine, ale tylko tyle; zostanie znów  jeden  
płód literack i n a  papierze, w ielki ale niew yko­
nalny. Syn autora, a może w nuk jego dopiero, 
po uzupełn ien iu  un iw ersy te tu  w e Lw ow ie faku l­
te tem  lekarsk im  wpisze nazw iska do tych  dekre­
tów, bo na teraz ten  proletaryat, ta  h y p erp ro ­
dukeya in te ligency i lekarskiej a b s o l u t n i e  d o  
ż a d n e j  o r g a n i z a c y i  n i e  w y s t a r c z y .  — 
N a to są cyfry, postarano  się o n ie  in aczn ie  da-

’ w n ie j, n iż d ru k o w an o , zbaw ienne dla Galicyi, 
/a d y  autora. Cyfry te  urzędow e m óg ł b y ł autor 

jaużyć doskonale, n ie  m ając naw et p rzystępu  do 
; tych  referatów  w spraw ie u tw orzenia fakultetu  
i lekarsk iego  we Lw owie, k tó re  robiły najwyższe 

w ładze uniw ercyteekie i lekarskie w kraju, bo 
|zn a laz łb y  je  w d ru k o w an y ch  sp iąw o ad ah iich  kra- 
Ijow ej Rady zdrowia, kfóra n i e m i  u d o w o d n i -  
| ł a  n i e m o ż n o ś ć  j a k i e j k o l w i e k  o r g a ­

n i z a c y i  l e k a r s k i e j  w k r a j u .  A le autor 
In ie  czytuje tak ich  drobnostek , „w ytraw ne" słowo 
’ w ychodzi z ust jego, jakoDy proroctw o, on  je s t 
najw iększym  organizatorem , er Jat es mir ja  
selber yasuyt!

Otóż oddając p iękne za nadobne oddam y m u 
te  cyfry.

Gdyby n a  74 powiaty (d la w iadom ości autora, 
źe tu Lw owa i K rakow a jeszcze n ie  w liczam y) 
Galicyi stw orzyć trzeba było tylko po 4 lekarzy 
okręgow ych w każdym  pow iecie, co przecież ab­
solutnie za m ało, to na to trzebaby 296  lekarzy. 
Chcąc więc p rzystąp ić  do jakiejkolw iek organiza­
cyi lek arsk ie j, trzeba  m ieć do dyspozycyi tych 
300  lekarzy. K ażdy przy  tem  pojmie, że to będą 
lekarze n ie  dla leczenia b iednych , ale d 1 a c z j  n - 
n o ś c i  s a n i t a r n y c h  u r z ę d o w y c h ,  p rze­
p isan y ch  ustaw ą i rzeczyw istą p o trz e b ą , k t ó r a  
p o l e c a  g m i n o m  j u ż  o d  r. 1878 p o s t a r a ć  
s i ę  o t y c h  l e k a r z y ,  jeśli ubtawa n ie m a być 
m artw ą literą. O i l e k a r z e  m i e l i b y  w i ę c  
z a  z a d a n i e  m i e ć  n a d z ó r  s a n i t a r n y  t a r ­
g o w y  i b u d o w l a n y  w g m i n a c h ,  s p r a ­
w d z a n i e  i n a d z ó r  e p i d e m i i ,  j a k o t e i  
l e c z e n i e  c h o r y c h  z u r z ę d u  p o d c z a s  
e p i d e m i i ,  o g l ę d z i n y  p o ś m i e r t n e ,  s z c z e  
p i e n i e  o s p y  o c h r o n n e j ,  n a d z ó r  n a d  
c y r u l i k a m i  i a k u s z e r k a m i  i t y m  p o d o -  
b n e m i  i n s t y t u c y a m ł  s a n i t a r n e n r i  n i ż ­
s z e j  k a t e g o r y i ,  n a d z ó r  n a d  k a l e k a m i ,  
o b ł ą k a n y m i ,  m a t o ł k a m i ,  n i e m o w l ę ­
t a m i ,  k t ó r e  p o  z n i e r l e n i a  d o m ó w  p o ?  
r z u t k ó w  g m i n a  m a  o b o w i ą z e k  u t r z y ­
m y w a ć ,  d a l e j  n a d z ó r  n a d  c m e n t a r z a m i ,  
w y k o n y w a n i e  d e s i n f e k c y i ,  n i e  m n i e j  
c i ł y  n a d z ó r  w e t e r y n  r y j n o - p o l i c y j -  
n y ,  w i ę c  t a r g o w y  i w iele jeszcze prócz tego 
czyuuości u rzędow ych , k tó rych  obecnie n ik t n ie  
w ykonyw a. D opiero  za tern idzie leczen ie tych, 
którzy chcą się  leczyć i chcą płacić. Sądzim y, że 
jeśli jed en  taki lekarz będzie m ia ł jako okręg 1jl 
powiatu, to. n ie  będzie zą m ąłu obarczony pracą, 
a bez tego urządzenia n ie  m a żadnej organizacyi 
lekarskiej i o popraw ie stosunków  san ita rnych , 
tak bardzo opłakanych, mowy być n ie m oże. D la 
kontro li tych lekarzy dopiero  by łby  lekarz po­
w iatowy rządowy, u n as  dotychczas tylko w  66 
pow iatach istn iejący  (m iędzy n im i 11 asysten tów  
san ita rn y ch ) i w tedy ten  m ógłby w istocie p ro­
wadzić nadzór i w ystarczyć z czasem w sw oich 
czynnościach. Dziś i to abso lu tn ie n iem ożebne. 
N a to w szystko posiada Galicya 553 doktorów  
m edycyny, 14 m agistrów  i 258 patronów c h iru r ­
gii. Z n a tu ry  rzeczy, odpada przy wszelkiej orga­
nizacyi publicznej ty ch  272 lekarzy bez stopn ia  
akadem ickiego. Poniew aż atoli z pozosrałą liczi ą 
553 n ie ma ani m owy o podjęcia jak ie j o rg an i­
zacy i, dlatego wciągam y naw et w rachunek  całą 
ilość jednostek  lekarsk ich  t. j. 826 ber w zględu 
n a  stop ień  akadem icki.

Z cyfry tej ogólnej odpadju ie:
1) 70  doktorów  m edycyny, obecnie już  fungu- 

jących jako urzędn icy  san ita rn i p ań s tw o w i, 23  
doktorów  m edycyny i 19 patronów , bJcie sam e 
urzęda krajow e p iastu jących, r a z e m  112,

2 ) 17 doktorów  m edycyny i 1 n iedoktór, za­
ję tych  jako lnharze sn.pii.alni rząd o w i, 74  dok to ­

rów i 28 niedoktorów, w tahni samym charak­
terze krajowym. Dalej 44 doktorów medycyny i 
36 niedoktorów, zajętych jednocześnie jako urzę­
dnicy sanitarni i zakazem lekarze, szpitala: b a ­
jowi, o g ó ł e m  w i ę c  200.

3) 29 d o k t o r ó w  m e d y c ym y, zajętych ir 
zawodzie nauczycielskim nauki lekarskiej.

W ten sposób pozostałoby do ayapozycyi 484  
lekarzy i to 296 doktorów medycyny i 188 nie- 
doktorów.

Z tej reszty ma 56 doktorów medycyny i 29 
niedoktorów, posady udzielone przez instytucje 
prywatne, n. p. kolejowe i ezpitaie prywatne, 
a ponieważ te posady przywiązane są do miej­
sca, z ni tury rzeczy miasta większogo, więc znów  
ci lekarze nie mogą być użyci n. p. w „dekana­
tach" albo po dystryktach.

Dalej odtrącić musimy od ogólnej cyfiy lO do­
ktorów medycyny i 8 niedoktorów, trudniących 
się wyłącznie dentystyką i weterynaryą, których 
do jakiejkolwiek organizacyi sanitarnej liczyć nie­
podobna — nemntoj 30 lekarry. którrj bez po­
sad lekarzy zakładowych wykonywają praktykę 
w zdrojowiskach. Pozostałoby więc 851 i U> 200  
doktorów a 151 aiedoktorów. To jest cała cyfra 
tak zwanych praktyków w Galicyi, którzy nie  
mają już posad publicznych.

Jeśli od tej cytry odtrąci się jeszcze 10%  na 
emerytów, na ludzi wyżej lat 66 nie t-udniąeyełt 
się już wcale praktyką, których każde mianw w  
Galicyi posiada, to z pewnością o połowę m e do­
godzimy lacze; ,-k  przesadzimy, a ‘Udałoby niby 
do dyspozycyi 316. Chcąc więc utworzy*- pe i  
tylke posady lekarzy dj rtryktorych, moaiełibyśmy 
» b n /  w s z y s t k i c h  osiadłych po miastoeh w 
Galicyi praktyków, zamieć ztlłyoh  tamże od */« 
wieku eo najm ilej, z wjrebioaemi ntoeuiikatai i 
majątkiem, wysłać tych wszystkich m  powiaty, 
nacLuśmy jud przy tem w a . y s t k i m  niedoktó- 
rom publiczne posady sanitarne. (D . u )

Mowa ministra Dunajewskiego
to ogólnej tompruwie badnttowej d. 33 marca 1886.

(W edług stenogramu).
(Dokońeseuie.)

Oprócz tego muszę zwróc.ć uwagę wysokiej 
lzKy a s  następujące bsczdgóły. Liczbę osób opła­
cających p o d a t e k  z a r o b k o w y  powinna usbl 
także służyć za wskazówkę przy ocenianiu sto­
sunków ekonomicznych. W r. 1881 oph^ało ten  
podatek 713,814 osób, w r. 1882' 720 ,oOO, w r. 
1884 784.000 a w r. 1885 wzrosła ta liozba do 
761.000. Otrzymywano także, że renta i  domów 
znacznie się zmniejszyła i że to ma być dowo­
dem materjalnego upadku. Zdarzyło się jednak, 
że prawie w tym samym czasie, kiedy wypowie­
dziano tę mowę, przybyły do mnie i do innych  
ministrów liczne deputacye urzędników z prośbą 
o podwyższenie płacy, opartą na szczegółowych 
wykazach, stwierdzających niesłychany wirust 
ceny pomieazkań w wi u miasta L, Jedno z dwoj­
ga nie jest zatem prawdą Zaznaczyć jęczcie -Su­
szę, że z wyjątkiem Tyrolu, o którym nie mftm 
szczegółowych wiadomości, we wszystkich pro- 
wiucyaeh przybywają nowe domy. W r. L8Ł3 
p'zybjło ich 18.0000 w r. 1884: 19.000, Oc się 
tyczy ceny mieszkań, to sum czynszów wyno­
siła w r. 1879 o ile mi wiadomo 184 milionów 
a w r. 1885 wzrosła do 157 mil. złr. t  zaten i 
pod tym względem można zouwuyć wzrost.

W pierwszych miesiącach mego urzędowania 
zasypywano mię skargami i sitolenianu on n i c ­

ią

ownej/

Obrazek wiejski
prze*

jE lizę  O rze szk o w ą .

C hw edora , żona parobka K lem ensa, zam iotła 
Klinianą podłogę izby, śm iecie zgarnęła  do kąta, 
hie m yśląc wcale o w yrzuceniu  ich za p ró g , o- 
"herzyny kartofli w sypała do cebrzyka, napem io- 
hego p o m y jam i, a um ieściw szy pod ław ą to po- 
*?wienie, przeznaczone dla k row y, d rew nianą de- 

zasunęła otw ór p ieca , w k tórym  dw a spore 
fernk i zaw ierały  zgotowany już obiad dla niej i 

je j rodziny.
N jednym  z tych garnków  znajdow ał się  barszcz 

? boćw iny i burakow ego k w a su ; w drugim  — 
<r pnik jęczm ienny  z karto flam i, c z y li, wedle 
**yezaju chłopów  tych  okolic , jed n a  potraw a 
^ a ś n a ,  d ruga przaśna. Spożytsm i one bvć m iały 
^ g o d z in ie  południow ej, teraz zaś ranek  by ł jeszcze 
*cz isny.

A le C hw edora w net m usiała  w yjść z c b a ty , 
najęła  się  na dzień  ten  do pełcia  dw orskich  

°8rodów w arzy w n y ch , a mąż jej K lem ens, od 
|°d z in y  już w pobliżu dw oru orał ziem ię pod 
**iew jesienny .

Była to ch łopka młoda, wysoka, silna, ze skó- 
tw arzy 1 rąk  g ru b ą  i c iem n ą , lecz w tej po- 

’ dn ia czystą je szc ze , bo tylko co po wodę po- 
.todłgSj t um yła się pod studn ią. P rzez  tę g rubą 
'C ie m n ą  skórę je j policzków przebijały  się silne 
j^ d ie ń c e : z n isk iem  cz o łe m , m arym  zadartym  
y^sem i grubem i w a rg a m i, jako też z azerokie- 

bary i dużemi płaskiemi stopy — nie była

wcale p ię k n ą , lecz b iły  z niej z d ro w ie , siła  i 
hożość. S tró j je j sk ładał się z krótk iej i pstrej 
spódnicy, z szarawej g rubej koszuli i pasiastego 
szerokiego fa r tu c h a , przew iązanego k ilkakro tn ie 
s tan  okalającą , w dom u z różnobarw nych  nici 
utkaną, sztyw ną taśm ą. U  szyi jej błyszczał bron- 
zowy, pośw ięcony m ed alik , a g łow ę okryw ała 
chustka w czerw one k w ia ty , tak  z ty łu  czaszki 
zaw iązana, że nad czoł6in w idać było dwa sze­
rokie pasm a włosów gęstych, czarnych, ale zro- 
działych i bez połysku.

Gdy na czas nieobecności swej urządziła już  
sw e g o sp o d arstw o , pochyliła  się nad stojącem i 
na ziem i g iin ianem i naczyniam i i z jednego  z n ich  
nalew ając m leko do m ałego garnka , wołać za­
częła :

— Tadeusz! T adeusz!
T rudno  było z g a d n ą ć , do kogo stosowało się 

to w o łan ie , bo n a  pozór nikogo prócz niej w 
izbie n ie  było. A le był to tylko pozór. Po chwili, 
na szerokim  tap czan ie , służącym  tu za łóżka, 
pod radricm czyli w ielkim  kawałem  szarego p łó ­
tn a ,  okryw ającym  sienn ik  i sianem  w ypchaną 
poduszkę, poruszać się zaczęła żywa jakaś istota. 
Zrazu obecność jej zdradzały tylko szelesty poru­
szanego siana, oraz w zdym anie się i opadanie 
g rubych  zgięć radna.

Potem  nad tapczanem  i radnem  w zbił się czar­
ny rój niezliczonych brzęczących m u c h , a z pod 
p łó tn a  w ydobyw ać się zaczęły dwie m ałe, cie­
m ne stopki i dwie rów nież m a łe , okrągłe rącz­
k i ,  aż rąbek rad n a  uchy lił się całkiem  i w sp ły ­
w ającym  n a  tapczan wązkim pasie słonecznego 
ś w ia tła , ukazało się d z iec k o , k tórego pierw szym  
gestem  było satopienie obu ią k  w rozczochra­
n y ch  w łosach , a pierw szym  krzykiem , w uół p ła­
czliw ym  , w pół śm iejącym  s ię :

— Mamo I

G dyby je j by ł zaraz p rzy  sobie n ie  zobaczy ł, 
by łby  najpew niej w rzasnął p łaczem  n a  ca łą izbę; 
poniew aż jednak  szła w łaśn ie ku n iem u z g a r­
nuszkiem  w ręku , zdecydow ał się na śm iech  g ło ­
śny  i radosny .

— D ijc ie , m am o! dajcie! dajcie 1
W  słonecznem  św ietle i brzęku m uch, których 

m nóstw o na n im  i nad  nim  la ta ło , siedział n a  
poduozce w ypchanej sian em , u top iony  w g ru ­
bych zwojach radna . C zuprynka jego jasna  jak  
len  i bardzo ro zczo ch ran a , jeżyła się w strony 
w szelkie, oczy św ieciły  jak tu rkusy, a pływały 
jeszcze w e m gle rozespania ^  u sta  pąsow e w ierz­
chy w arg  m iały  cza rn e , jak  u m uizyna. W czo­
r a j ,  d la rozryw ki zapew ne, tłu s tą , lgnącą ziem ią 
um alow ał sobie na czarno w arg i, b rodę i koniec 
nosa. Policzki dziw nym  trafem  zostały n ie tkn ię- 
tem i i z pod ogorzelizny swej ,j okrągłe i p u l­
chne , try skały  rum ieńcem  różowym  jak  zorza.

U ro d z ił się „na G rom niczną" i m iał dwa lata 
i dw adzieścia dwa tygodnie w ieku swego. Od ro­
ku przeszło nie ssa ł już  p iersi m atczy n ej, nato­
m iast co d z ien n ie , jak w tej ch w ili, p rzyp ina ł 
się z całej m ocy do brzegu g a rn k a , który m at­
ka przy u stach  m u trzym ała  i p ił mleko powoli, 
z lubośc ią , z rozstaw ionem i krótkiem i palcami 
r ą k ,  z w ydobytym  z pod radna  nagiem  kolanem  
i z g łu ch em  postęk iw an iem , objawiającem  dc- 
snonałe zadowolenie i g łęboko uczuw aną błogość.

B ył to Tadeusz.
W ypiw szy m leko, m iał widoczny zam iar zanu ­

rzyć się- znow u z głow ą w g rube fale radna , le 
C hw edora krzyknęła n a ń , aby n atychm iast w sta­
w ał , bo jeżeli n i e , to w ybiie go Uiahą.

W praw dzie, gdy  tak surow ym  głosem  k rzy ­
cz a ła , w siw ych  jej oczach m igo tała  pieszczota, 
a kąty ust drgały uśmiechem; niem niej przecież 
Tadeusz w mgnieniu oka zsunął się z tapc-' i

i wyskoczył na środek  izby, albow .em  „dziaha" 
by ła je d y n ą , znaną  m u dotąd  klęską ziem skiego 
żywota.

N arzędzie to przedstaw iało  się przecież w dość 
wdzięcznej’ postaci owej- różnobarw nej i sz tyu  nej 
ta śm y , k tó ra  po kilkakroć ow ijała g r tb ą  k ib i 
jego m a tk i; lecz gdy  tylko C hw edora rozw iązy­
wać ją  i odw ijać zaczynała, T adeusz gotów  był 
w n e t uczynić wszystko, czegokoiw iekby tylko o- 
d eń  żądano.

Bosy tedy  i w krótkiej koszu li, rozczochrany 
i z uczernionym  końcem  brody i n o sa , w yskaki­
w ał on teraz po iz b ie , rozpędzając dokoła siebie 
ro je  m uch  i zabiegając wciąż p rzed  m a tk ę , któ­
ra  s ta ra n n ie  nakryw ała  garnk i z m lekiem  i z du ­
żego bochua k raja ła  m ałą porcyę chleba. Chow a­
jąc p o rc ję  tę  za k o sz u lę , rzek ła :

— N u ! chudeione. synku  !*)
— Do ta ty ?  — zapytał.
— Do sadu — odpow iedziała.
B rała go z sobą zaw sze do żniw a i połciu 

Cóż z n im  uczynić miałaj? W  chacie pozostaw iać9 
M usiała przecież izbę zam k n ąć , a dziecko w ię­
zić trudno . N a dziedzintoc folw arczny puścić go 
sam eg o , aby ja k  piesek bez dozoru czołgał się 
po po k rzy w ach , żal jej było.

W ięc zabierała go z s o b ą ; ale o rob ien iu  mu 
jakiejkolw iek toalety  przy w yprow adzaniu go W 
św iat szeroki ani pom yślała. Toaleta Tadeusza 
dokonyw ała się najregularn ie j w św iecie, raz ns 
ty d z ie ń , w poranek niedzielny i w tedy już nad 
zwyczaj energ iczn ie, s ta ra n n ie , z pom ocą balii 
pełnej wody i ogrom nego g rze b ien ia , n ie  bez o- 
bus r<nnych  krzyków  syna i m a tk i, a czasem i 
in te rw en cy i deiahy.

*) Chadtione — pójdźmy, w Dtnnoso b u ło m -
skiem.

Dzid zaś i j ł  piątek, więc czystość tak koszuli 
jak twarzy i całego ciała T&deuczi rozpoczynali 
szósty dzień swego 'stm enii i ns prawdę ju i 
wcale nie iBtniała.

Nic to. Czepiając się spódnicy matczynej, biegł 
on przez dziedziniec folwarczny, dziwnie dfep* 
cąc matomi stopkami, aby dorównać szerokiemu 
krokow m atki, a wciąi po drodz: oiCBZąc s ię : 
to kogutem, który rozgłośnie w ogniste sbzydła  
uderzając, przeciągle rapiał; to kotem, który na 
okapie atrzęcty łamane sztuki pokazywał, to sznu­
rem kaciek , które ku ziem pochylając szerokie 
dzioby, zwolna ciągnęły po trawie, to gołąbkiem, 
który frum ł z nad strzechy czworaku i latać nad 
nią w kółko, w kółko; to> indyczką, ćwierkającą 
na indyczęta, aby szły za nią w gesty kłąb z 
bzu i głogów ; to starym Bubinem, kundlem z 
ogromnym kicia -tym ogonem . który przyjaźnie 
otarłszy się o spódnicę Ohwedory. szedł za mat­
ką i dzieckiem powoli, z głową schyloną i łago­
dnie pozwalać dziec.nnej rączce głaskać ię po 
w ełnistej, mokrej od rosy sierści.

Perlista rosa błyszczała jeszcze na drzewach i 
trawie folwarcznego dziedzińca, który, pomimo 
zamieszkujących go ptaków i zwierząt, pogrążo­
nym był w ciszy i wyglądał pusto.

Wszyscy ludzie wyszli jeż  ztamtąd do roboty. 
Szerokie wrota stodoły, stajen i obór szczelnie 
były pozamykane, tu i ówdzie zaledwie nad ja­
kim kominem , wzbijał się słupem dym, złoty od 
słoń ca , albo jakaś pozostała w domu gospodyni, 
w progu stanąwszy, na trawę i i, tę  b iconęła z 
balii strugę pomyi czy mydlin, lub donośnie za­
wołała na kury, aby im rzucić wymiecioną g ir .  • 
z kąta garść przeazłorocznego poaladu.

(O. e. n .)



a p r & w i e d l i ,  o ś ć  u r z ę d ó w  p o d . t k o w y c h  
Jako  n o w ic ju sz  u leg łem  p ierw szem u w rażeniu  i 
w torząc każdem u na słow o, Bazarem dochodzić 
w szystkiego jak  najściślej. D ziś m ogę panów  za­
pew nić , że rzadka kiedy pokazało się, iż skarga 
je s t u zasad n io n ą ; a je d n ak  w w ielu  w ypadkach 
peauw ano w yrozum iałość aż do osta tecznych  k rań ­
ców, a  dalej iść p rzeciąż n iepodobna. P rzy  tych  
dochodzeniach  odkryw ano n ieraz szczególne fak- 
ta . P rzy toczę tu  je d e n  taki przykład, n ie  w ym ie­
niając i azwiak. C złonek pownej korporacyi auto­
nom icznej m ów ił raz, przekraczając oczywiście 
jej p raw ny  zakres działania, o polityce skarbowej 
rsądu , o uciążliw ych podatkach , o śrub ie podat­
kowej, i cy tu jąc w szystkie te  dźw ięczne wyrazy, 
użalał się n a  srogość poborców . P rzypadkow o 
dow iedziałem  się z dzienników , że w ładze krajo­
we, co było zresztą  ca łk iem  naiurainem , o trzy ­
m ały po lecenie zbadać całą spraw ę. Spisano p ro ­
tokoły, ułożono spraw ozdania, a na pam iątkę przy- 
s łrn o  mi ca łą  plikę aktów. O statecznie pokazało 
się, żc w  okręgu, któregu ów pan by ł rep rezen ­
tan tem , w ym ierzono na r. 1885 daleko m niejszy 
podatek , aniżeli na r. 1884, że ilość egzekucyj 
także się zm niejszyła i że tylko ów m ów ca, k tó­
ry  tak pięknie mówi o polityce skarbow ej, nigdy 
n ie  chce piacić, zawsze zalega z ratam i i spraw ia 
egzekutorom  w szelkie m ożliwe i niem ożliw e tru ­
dności. ( Wesołość na prawicy.)  M usiałem  zatem  
postąp ić tak, jak tego mój urząd  wym aga. Skoro 
w  tym  w ypadku oskarżono urzędników , że postę­
pu ją  w brew  ustaw ie, posta ra łem  się o to, żeby 
wobec tego pana  postępow ali tak, jak im  ustaw a 
nakazuje, i żeby zaległości zostały ostatecznie 
zap łacone . (Wesołość i brawo na prawicy.)

W ytkn ięto  także m in is te ie tw u  skarbu, a w ła 
ściw ie dzisiejszem u jego  kierow nikow i, iż się do­
puszcza z a m a c h u  n a  n a r o d o w o ś ć  m i e ­
s z k a ń c ó w  B u k o w i n y  Pow iedziano , że od 
czasu, jak m am  zaszczyt zarządzać finansam i p ań ­
stw a odbyw a się niejako polonizacya Bukow iny, 
że n iek tó re  m ianow ania n ie  byw ają ogłaszane ani 
w Wiener Zeiłung, ani w dz ienn iku  krajow ym , 
i pow ołano się na to, że w poprzedn im  roku u- 
żalano się już n a  to samo. Bardzo słuszn ie 1 
W  przeszłym  roku uznałem  za stosow ne nie od­
pow iadać na te zażalenia, gdyż wolę zaw sze u n i­
kać kw estyj osobistych, a przy tem  sądziłem , że 
szanow ny m ów ca został — ja k  się to nieraz lu 
dziom  z d a m  — w prow adzonym  w b łąd  przez 
kogoś, n ibyto n iesłuszn ie  pokrzyw dzonego, i że 
spraw ę ezysto urzędow ą p rzen ió sł n a  pole spraw  
narodow ych . P on iew aż jednak  w tym  rokn to 
Bamo się pow tarza, m uszę juz być m niej dyskre­
tnym  i pow iedzieć szanow nem u m ówcy, że w pa 
rę  m iesięcy po objęciu p rzezem nie teki pew ien  
m ąż, zajm ujący od lat 50  w ybitne stanow isko w 
m in is te ryum  skarbu  i k tó rem u  z pew nością  n ik t 
n ie  zarzuci jak ichś po lonizacyjnych te n d e n c ji, 
zw rócił moją uwagę n a  to, iż n a  Bukow inie n a ­
leżałoby zaprow adzić porządek  w adm in istracy i 
skarbu. C heąc zaprow adzić porządek i ustalić 
spraw iedliw y i bezstro n n y  zarząd finansów , trze 
ba zająć się w yszukaniem  odpow iedniej osobisto­
ści. Rozpocząłem  l i ę c  poszukiw ania, zaciągałem  
rady  i ostatecznie w ysłałem  na B ukow inę dziel­
nego urzędnika polskiej narodow ości, ażeby kie­
row ał tam tejszą skarbowością. N ie  będę panom  
opow iadał, ce potem  nastąp iło , ale po kilku la­
tach o trzym ałem  następujący  rap o rt z d. 25  sty­
cznia 1884 r. (M in is te r odczytuje ten  rap o rt nad ­
zwyczaj pochlebny d l i  dy rek to ra  skarbu na Bu­
kow inie.) Do tego pism a dołączono w niosek, aże­
by zasługi dyn to ra w ynagrodzić jsk iem a odzna­
czeniem , a odznaczenie to zo jtało  m u w isto­
cie. przez m onarchę udzielone. N a raporcie pod­
pisany  je s t p rezyden t B ukow iny A lesani. Czyż­
by i on  m iał jakie polonizacyjne tendencye ? O ile 
wiem, nie. P rzy  obsadzania w ażnych posad trz e ­
ba szukać odpow iednich  osobistości tam , gdzie je  
m ożna znaleźć, a w ysyłać je  tam , dokąd chcą 
się p rzenieść. P rzypom inam  sobie, ie  raz s ta ra ­
łem  się nak łon ią jednego  niem ieckiego u rzędn ika 
z nad  sam ej północnej g ran icy , k tórego mi 
bardzo korzystnem  św ietle przedstaw iono  do prze 
n iesien ia  się n a  B ukow inę. N ie chcia łem  go zm u 
■ u .' —  utiociaz m ogłem  to uczynić —  a on od 
m ów ił T^ras wziąłem urzędn ika z zachodnich 
k rańców  Ctalicyi, a a. *nowny deputow any m oże 
być p rzekonanym , że rym  razem  kierow ałem  się 
w yłącznie słażbow em i w zględam i, i że zawsze 
się  n iem i będę kierow ać bez w zględu na wszel­
kie m ożliwe zarzuty. (Brawo! brawo! na pra  
wicy.)

Panow ie 1 Pow racam  do m ego w ywodu. N ie 
będę ju ż  m ów ił o budżecie ; m ożnaby na tern 
całe d n ie  traw ić, a zresztą będziem y jeszcze m ieli 
rozpraw ę szczegółow ą. C hciałem  kilku  nw agam i 
o pośredn ich  i bezpośredn ich  podatkach odpo 
wiedzieć dziś tym  panom , którzy krytykow ali bud­
żet. W  ciągu rozpraw y budżetow ej ganiono wiele 
rzeczy, k tó re  n ie  w chodzą w mój zakres. K ole­
dzy moi n ie  om ieszkają dać odpow iednich  wyja­
śn ień  i odeprzeć pojedynczych zarzutów . Co do 
m n ie  m uszę wysokiej Izb ie ośw iadczyć, że ua 
n iek tó re  zarzuty  nie je stem  niem al w s tan ie  od­
pow iedzieć.

Jeżeli bow iem  zarzucają rządow i, że postępuje 
bezpraw nie, jeżeli zarzucają m u w grzeczniejszy 
sposób, że chw y ta  się n ieg o d n y ch  drobnostko 
w ych środków , to odpow iedź na to je s t n iezm ier­
n ie  tru d n ą  dla każdego, kto się nie chce dać u 
n ieść  tem u sam em u prądow i. Z apew ne z g rze­
czności zastosowano także do gab inetu  nie w prost 
lecz pośrednio  pew ne słow a O ien s tie rn y . Chciał­
bym  zw rócić uw agę szanow nego mówcy na to, 
że pew ne w yrażenia, podobn ie j-ak n iek tóre bro­
nie odbijają się i ran ią  tych, którzy ich użyli. 
(Oklaski na prawicy. |

Poczciw y O xenstierna nie pom yślał może, 
bo on  należał także do rządzących, że jeżeli mo­
żna orbem regnare p a n a  sapientia to cóż trze ­
b a  sądzić o owym orbis, k tóry  _pozwala, ażeby
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gdzieindziej n ie  nazyw ają patryotyzm em . (Oklaski 
na prawicy.)

Zapytyw ano nas tu ta j : D o  j a k i e g o  c e l u  
d ą ż y  d z i s i e j s z y  r z ą d ?  Je d e n  z szanow nych  
mt-wców zauw ażył, że każdy rozum ny rząd m usi 
m ieć w ytknię ty  cel i że każdy u rzędn ik  pow inien  
w iedzieć, jak ie  są cele rządu . W  rzeczyw istości 
jednak  urzędnicy  n ie  znają  tych  celów. U rzędnik  
m a tylko jeden  cel n a  oku, tj. postępow ać zgo­
d n ie  z ustaw am i, w ym ierzać spraw iedliw ość, strzedz 
p o rsąJk u  i pracować dla dobra m ieszkańców . N i­
gdzie tego n ie bywa, żeby rząd, m ając powód do 
ukryw ania sw ych zam iarów  udziela ł ich pojedyń- 
czym  urzędnikom  za pom ocą sek re tnych  okóln i­
ków — które i tak dostaną się do gazet. Jeżeli 
jednak  ktoś zapytuje o to  w parlam encie, to rząd 
gotów je s t odsłonić swe zam iary przed  wysoką 
Izbą. Rząd te n  oznajm iał już uie raz, że stoi 
przedew szystkiem  ua stanow isku z u p e ł n e g o  
r ó w n o u p r a w n i e n i a  w s z y  s t k i c h  n a r o ­
d o w o ś c i  z a m i e s z k u j ą c y c h  t o  p a ń s t w o ,  
u ie przekraczając jed n ak  g ran ic  jedności polity­
cznej. Zdaniem  rządu wszystkie ludy rep rezen to ­
w ane w większości parlam entu  m ają praw o m ieć 
ie sam e uczucia, o k tó rych  członkow ie opozycyi 
tak wy m ow nie w spom inali, a k tóre na wszelki 
szacunek zasługują Rząd je s t przekonanym , że 
ludy, rep rezen tow ane przez w iększość, przy ca-

zapom ną o

p a n a  sapientia n im  rz ą d z iła ?  (Brawo! po pra­
wicy.)

N ie narzucałem  się nikom u z lekcyam i a u a t r  y a  
c k i e g o  p a t r y o t y z m u ,  gdyż m ógłbym  wyazu 
kac sobie przy jem uie jsze zajęcie. G dybym  naw et 
chc ia ł to uczynić, byłoby to niem ożebnem , gdyż 
w poglądach  ludzkich byw ają pew ne zasadnicze 
różnice, k tóre się pogodzić n ie  dadzą. P rzez  pa- 
try  t;  za. rozum iem  tę  m iłość ojczyzny, k tóra nie 
g aśn ie  wówczas, gdy  rządy  k raju  m e odpowia­
dają  naszym  p rze k o n an io m ; ale tej m iłości ojczy­
zny, k tó ra  m ó w i: M ożem y istn ieć i bez ciebie — 
tej m iłości ojczyzny, e  ile znam  język niem iecki,

łem  poszanow aniu przeszłości, nie 
sw ych teraźniejszych obowiązkach, a dobro pań 
stw a tego w łaśn ie od n ich  wymaga.

Je d e n  z panów  depu tow anych  pow iedział tak ­
że, że dziś n ie  m ów i się już o z g o d z i e  i p o ­
r o z u m i e n i u ,  lecz że się co najw ięcej zbywa 
te rzeczy dow cipam i. J e s t  to oddaw ua w A ustry i 
zw yczajem , ie  z w ielu rzeczy sobie żartujem y. 
A le w ażnych sp raw  politycznych nie należy do 
w cicam i zbywać. Tam , gdzie potrzeba zgody i po­
rozum ienia , pow inny obie stro n y  m ieć p rzy n a j­
m niej szczerą chęć do tego. (Bratoo! na pra­
wicy).

N iepodobna nak łon ić  do zgody kogoś, kto .ją 
sobie uie życzy. Z drugiej zaś strony  wszelkie 
układy m iędzy ludam i, państw am i, stronnictw am i 
tylko wówczas m ogą doprow adzić do ce lu , gdy 
uk ładają się rów ni z ró w n y m i, gdy przez zgodę 
n ie rozum ie się ujarzm ienia. S ądzę, że takie po 
godzenie się je s t  m ożebuem . N ie m ogę przejrzeć 
dokładnie w szystkich szczegółów  tej tru d n ej sp ra­
wy, ale zdaje m i s i ę , że r z ą d , k tóry  sta ra  się 
usunąć to ,  co pogodzeniu  się stoi n a  przeszko­
dzie, nie zasługuje na szyderstw o. Im ien iem  rzą­
du Jego  Ges. M ości przyjm uję z wdzięcznością 
do wiadomości z a p o w i e d z i a n ą  n a m  p r z e z  
s z a n o w n ą  o p o z y c y ę  z m i a n ę  w p o s t ę  
p o w a n  i u. D ow iedzieliśm y się, że opozycya b ę­
dzie nareszcie tym  razem  głosow ać za budżetem . 
Jeżeli przy  zapowiedzi tego zw rotu — (zabrzęczę 
nie na leuicj) — ależ jeżeli k toś przez 7 lat g ło ­
sow ał przeciw  budżetow i, a w ósm ym  głosuje za 
budżetem , to m uszę nazwać to zw rotem  — jeżeli 
p rzy tem  pow oływ ano się na pobudki patryo ty  
c z n e , to  rząd ze swej strony  u ie  pow ątpiew ał 
nigdy o tern, iż każdy poseł k ie ru je s ię p a t r y o  
tycznem i p o b u d k am i, ubolewa ou jed y n ie  nad 
t e m , że uczucia te nie m ogły się przez 6 lat 
objawić. ( Żywe oklaski na prawicy).

A ustrya je st państw em  złożonem  z wielu na 
rodów, a zdaniem  rządu, ż a d e u  z t y c h  l u ­
d ó w  n i e  p o w i n i e n  u a d  d r u g i e m i  p a ­
n o w a ć .  Oto jest p ro g ra m , a zarazem  zadanie 
rządu. P arlam en t austryacki jest tylko w ieruem  
odbiciem  całego składu m o n a rc h ii, a żadna n a­
rodowość, żadne stronn ic tw o  n ie  m a w tym  p ar 
'am encie stanow czej przewagi.

S tosunek  ten  przez d ług i jeszcze czas się nie 
zm ieni. Panow ie chcielibyście z a ś , żeby rządy 
austryackie w ychodziły  z łona stronn ictw  i żeby 
rządziły  A ustryą  tak, jak  przed 50  laty rządzono 
F ra n c ją  lub Ks. Badeńskiem , gdzie jed n o  s tro n ­
nictw o było zawsze u władzy, a d rugie w opozy­
cyi. T aki stan  rzeczy sprzeciw iałby się zasadom 
n i  k tó rych  by t naszego państw a polega. Inaczej 
być nie m oże, a panom  wolno żartow ać 
z pogodzenia narodow ości i zs stanow iska rządu 
po nad  stronnictw am i. Tylko s iln a  a łagodna  za­
razem  dłoń m onarchy może dotykać n iek tórych  
stro n  serca ludzkiego, n iek tó rych  uczuć narodo­
w ych, n ie  drażniąp ich boleśnie. (Brawo! bra­
wo! na prawicy). J e s t  to isto tnem  znam ieniem  
naszej m onarchii.

N iew zruszenie stoi rząd  Jego  Ces. Mości na 
tej podstaw ie. N i e w z r u s z e n i e  pow iadam . 
C hcąc kierow ać spraw am i państw a, m usi on żą­
dać od w iększości p o p a rc ia , ale 'n>e m oże on 
uw zględniać życzeń każdej pojedynczej grupy, 
gdyż przedew szystkiem  m usi ou m ieć dobro ca­
łości na względzie. Jeże li tak  jest w istocie, to 
mogę zapew nić panów  nie jako pojedynczy czło­
wiek i cz łonek g ab in e tu , lecz w im ieniu całego 
m inisteryum , że zastanow iw szy się  sum ienn ie Lad 
t e m , co stanow i podstaw ę naszego stanow iska, 
p o s t a n o w i l i ś m y  m i m o  w s z e l k i c h  s t a ­
w i a n y c h  n a m  p r z e s z k ó d  s p r a w o w a ć  
n a d a l  r z ą d y  z t ą  s a m ą  g o t o w o ś c i ą  
d o  z g o d y ,  z t ą  s a m ą  c o  d o t y c h c z a s ,  
c i e r p l i w o ś c i ą  i w y t r w a ł o ś c i ą .  N ie n.o- 
żem y rządzić w ed ług  konsty tucy jnej form ułki, a 
gdybyśm y naw et mogli i c h c ie li, to i w takim  
razie uie m niejszość ale większość tu  rozstrzyga.

Je d en  z wczorajszych m ówców zakończył sw ą 
mowę życzeniem , czy też prośbą do łaskaw ych 
losów, byśm y się w krótce doczekali zdrowej po­
lityki skarbow ej, i żeby cała A ustrya znowu od­
zyskała zdrow ie. Jeżeli szanow ny deputow any, 
mówiąc o zdrow ej A u s try i, m iał na m yśli taką 
sy tu a c y ę , w której jego strounicy  zajm ą nasze 
miejsca, to odpow iem  mu, że na takie uzdrow ie­
n ie A ustry i d ługo jeszcze w ypadnie mu czekać. 
(Wesołość na prawicy). Jeżeli zaś — co przypu 
ścić wolę — pragnie on tylko uregulow ania b u d ­
żetu — taki budżet nazyw a on  zapew ne zdro­
wym — uspokojenia um ysłów  i w spólnej pracy 
w szystkich stronn ic tw  d la  dobra A ustry i, to  zgo­
dzę się z m m  zupełn ie z jsd n e in  zastrzeżeniem  
Jes tem  już za stary , bym się m ógł zwracać z p roś­
bą do życzliw ych losów; zw racam  się zatem  do 
Boga, który już ty le razy A ustryę ocalił, i w ie­
rzę w  to silnie , że przy jego pomocy, gdy p a ­
nowie, stanow iący tu  większość, ocenicie wasze 
dzisiejsze stanow isko i waszą przyszłość, uda nam  
się osiągnąć jedno  i d rog ie  w edług  daw nego, a 
tak pięknego zdania: Merses profundo pu'chrior 
evenit, lucłere multa proruet integrum cum lau- 
de oicłorem. (Nieustające, huczne oklaski; mini 
sfrowie i deputowani gratulują mówcy).

że

K r a k ó w , 30 marca
N a wczorajszem  posiedzeniu Izby  poselskiej 

przyjęto budżet m in iste rstw a cbrony krajowej. 
P rzy  ty tu le „zarząd c e n tra ln y “ przem aw iał p. 
P o  p o  w s k i ,  aby zwrócić uw agę rządu na n ie ­
rów ne obciążanie krajów  co do budowy k 
d la wojska, przy czem  Galicya szczególnie źle r-y- 
ehodzi, w reszcie zalecał reform ę dotychczasow ego 
sposobu kw aterow ania wojska.

P . S i e g 1 zw racał uw sgę z pow odu ustaw y o 
pospolitem  ruszeniu , że w ie lu , k tórzy się zaase- 
kurowali w Tow arzystw ach asekuracyi na życie, 
narażonych je s t n a  t o , iż ich  spadkobiercy nie 
otrzym ują kw ot zaasekurow anych, gdyby padli na 
w ojnie; d latego żąda, aby ustaw a w tym  k ie run ­
ku dała zapew nienie.

P rzy  tytule „obrona krajow a" p. T f i r k  do­
m agał się, aby obrona krajow a grom adziła się na 
ćwiczenia tylko co dwa lata.

P rzy  tytule „koszta r« kru tacy i" odrzekł m in i­
s te r obrony krajow ej h r. W e l s e r s h e i m b  na 
u w ag i, zrob ione przez n iek tó rych  j. s łó w , iż 
liczba stacyj rek ru tacy jnych  została w ogólności 
pow iększoną; że przy żadnym  asen te runku  nie 
m ożna .rziąć do wojska więcej rekru tów , uiż na 
to pozwalają przepisy ustaw y, że większa liczba 
rekru tów  w jed n y m  powl&cie może się w ydarzyć 
tylko w razie n iedoboru  w la tach  daw niejszych 
jed n ak  w ogólności ani jednego  rek ru ta  n ie  bie 
ize się więcej nad liczbę, przez Izbę zezw oloną. 
Iu u e  spostrzeżenia i żądania, zrobione przez po 
słów , weźm ie m in iste r pud bliższą rozwagę.

P rzy  ty tu le  „żandarm erya" zarzucił p. S c h o  
n e r  e r, że w szeregach żandarm ery i szerzy się 
niezadowolenie z w arunków  służby szczególnie 
w A ustry i N iższej, czego dowodem je st samobój 
stw o sierżan ta iau d arm ery i w K orueuburgu . N a 
to odrzekł m in is te r h r. W e l s e r s h e i m b ,  
śledztwo sądowe wykazało, iż przyczyną samobój 
stw a nie były stosunki s łu ż b o w e, m im o to wy­
dał m in iste r polecenie, aby zw racano baczną uw a­
gę na indyw idualne usposobienie podw ładnych

W osta tn ich  dw u latach w ystąpiło  dobrow olnie 
ze żandarm ery i tylko 2*4 proc. W ydalenie za ka 
rę  zm niejsza się  corocznie. W  rokn 1881 wyno 
siło 99, w r. 1885 tylko 67. — N iezadow olenia 
w szeregach żandarm eryi n ie  m ożna było dotą( 
skonstatow ać.

P o  załatw ieniu budżetu m in iste rstw a obrony 
krajowej oznajm ił p. przew odniczący, że oddziały 
Izby  w ybrały  do kom isyi dla zbadania spraw y p 
H ein richa następu jących  członków : E d . Siissa 
K ath re ina , G oron in iego , Zottę Izydora  i Jana, 
H om pesza, H au sń e ra , Zallingera i Spacka. Ko 
m isya ukonsty tuow ała się w ybraw szy przew odni 
czącym hr. Corouiuiego, sekretarzem  K ath re in a  

Z kolei przystąp iła  Izba do rozpraw y szczegó 
łowej nad budżetem  m in is te rs tw a oświaty i wy 
zuań. P rzeciw  wnioskom  kom isy: zapisanych było 
do głosu ośm iu posłów, za w nioskam i czterech, 
między tym i p. Ozarkiewicz. — Po m owie p 
F  u s s a ze strony  przeciw uej przem aw iał m ini 
s te r ośw iaty i w y zn .ń  G a u t s c h .  Po jego mo 
wie przerw ano posiedzenie. N a  następnem  ma ko 
misya parlam en tarna , wczoraj w ybrana, zdać ustnie 
spraw ę. Zresztą na porządku dziennym  ciąg dal­
szy rozpra\ r budżetowej.

Do Dziennika Poznańskiego donoszą z W ilna, 
że K ocbanow  zawezwał do siebie przedstaw icieli 
s tan u  ziem iańskiego, k tórym  sta ra ł się dowieść 
po trzebę w y s ł a n i a  a d r e s u  d o  c a r a ,  s tw ie r­
dzającego ich  w iernopoddańcze uczucia i przy­
w iązanie do tronu . W  następstw ie  tego adresu, 

K ochauow  zapow iada w iele ulg dla żywiołu 
polskiego, tak, jak  gdyby  isto tn ie  od tych  kilku­
nastu w ierszy banalnych i kilkudziesięciu podpi­
sów, groźbą w yduszonych, zależeć m iały  losy kra­
ju  całego. N ieraz i to nie jed eu  L itw in i zmuszę 
ni bywali wysyłać różnego rodzaju  adresy  do ca­
ra, a zawsze z zapeu Lieuiem w iernopoddańczych 
uczuć i przyw iązania do tronu i dynasty i panu­
jącej. U tarła  się już naw et form ułka, w edług k tó­
rej byw ają zw ykle uk ładane te adresy. Bok ro 
czn is ze w szystkich końców  R osji, od ziem stw, 
gmin w iejskich, sam orządów  m iejsk ich  i p rzeró ­
żnych  korporacyj bez żadnej okazyi, setk i ad re ­
sów tego rodzaju bywa w ysyłanych do P e te rs­
burga, a zawsze z tem  sam em  zapew nien iem .—  
Zapraw dę |dziw nem  może się wydać te ciągłe 
chw alenie się swem i uczuciami w iernopoddańcze- 
mi i przyw iązaniem  do tronu , jak  gdyby istotnie 
z obaw y, by kto u ie  pow ątpiew ał o ich „błago- 
uad iożnosti 1 * Z nane je s t  dobre przysłow ie pol­
skie: .n a  złodzieju czapka g o rs" , możnaby w tym 
razie orzeczenie to zastosować do tych  w szyst 
tich , co tak skorzy są do w ysyłan ia w szelkich 
adresów  do cara. Prawii. Wiestnik n ie m» dnia 
ażeby nie donosił o „najw yższem " podziękowaniu 
cara za przesłany  m u adres w iernopoddańczy. — 
Owóż zwrócono na to uw agę p. K oehanowa, za­
razem  dodając, że z a y k le  tak byw ało, gdy  szla­
ch ta  litew ska w ysyła/a (a było to już  wiele ra  
zy), adresy  sw e do cara, w zam ian po upływ ie 
pew nego czasu otrzym yw ano „najw yższe" podzię 
kowanie, poczem w dalszym  ciągu upraw iano po 
itykę prześladow ań. Taka „wola" jest pana Ko 

chanow a, ażeby adres szlachty polsko litew skiej 
jeszcze w  najbliższej przyszłości zosta ł złożoDy u 

stóp najjaśniejszego p a n a “. N iezaw odnie się  te 
mu stanie zadość. W ątpim y jed n ak  bardzo, byśmy 
otrzym ali w zam ian jakąś nagrodę, prócz zwykłego 
„najw yższego podziękow ania", o e/.em pism a ro­
syjskie bedą zwiastowały orbi tt urbi.

D nia 25 b. m ., jak donosi ko responden t w ar­
szawski Dziennika Poznańskiego, H urko w yje­
chał do P etersbu rga . Tak więc w tej chw ili ba­
wią w P e te rsb u rg u : posłowie rosyjscy z W iednia 
i B erlina, D ren te lu , K ochanow , K rop i H urko. 
W  W arszaw ie m ówią wciąż tylko o w o j n  i e  n a  
w i o s n ę ,  co do k tórej pogłoski rozeszły się 
gw ałtow nie przed tygodniem . P o d o b n o  w o j ­
s k a  t u t e j s z e  b ę d ą  p o w i ę k s z o n e  o 58 
t y s i ę c y  s i ł  n o w y c h ,  g łów nie skoncentrow a­
nych  w lubelskiem  i siedleckiem , a więc przeciw  
A ustryi. W  Siedlcach budują koszary w ielkie dla 
oddziałów  ruchom ych.

Ja k  dzisiejszy te leg ram  d o n o si, ośw iadczyły 
m ocarstw a europejskie ks. A leksandrow i, że m im o 
jego pro testu  postanow iły  utrzym ać w mocy z a -  

a r t ą  w K o n s t a n t y n o p o l u  u g o d ę .  —  
R o s ja  o d n io sła  zatem  now e dyplom atyczne zw y­

cięstwo. Ju tro  dow iem y się d o p ie ro , czy rząd 
bułgarski u legnie wobbc nacisku ze strony  m o­
carstw , czy też będzie i nadal dom agać się zamia 
now ania księcia A leksandra guberna to rem  Rum e- 
lii na czas nieograniczony.

Z B elgradu donoszą do N. fr. Presse, że lada 
dztoń spodziew ają się tam  dek re tu  królew skiego, 
polecającego G a r a s z a n i n o w i  utw orzenie no­
wego gabinetu . Cesarz F r a n c i s z e k  J ó z e f  od 
pow iedział królow i M ilanow i osobnem  pism em  
na jego list zawierający podziękow anie za pomoc 
udzieloną rannym  żołnierzom  serbskim  przez z ł - 
ro n  M altański i zakon Rycerzy niem ieckich. Ce­
sarz austryacki dziękuje w sw em  piśm ie królowi 
serbskiem u za ordery, nadane członkom  tych  za­
konów.

R ozruchy robotnicze w B e l g i i  p rzybrały  w 
osta tn ich  dniach pozory form alnej r e w o l u c j i  
s o c j a l n e j .  W  sam em  Charleroi uie ponaw iają 
się w praw dzie krw aw e starcia, dzięki energicznym  
środkom , zarządzonym  przez g enera ła  Yan der 
S m isse n , w innych  natom iast m iejscowościach 
szerzy się pożoga i zniszczenie. W ojsko i gw ar- 
dya obyw atelska zajęły w szystkie drogi prow a­
dzące do Charleroi i uie w ypuszczają z m iasta 
robotników . T łum y snujące się po okolicy przy­
gotow yw ały w niedzielę napad na m iasto, widząc 
jednak  znaczną siłę zb ro jn ą , odstąpiły  od tego 
zam iaru. M iędzy tłum em  zauważono w i e l e  k o  
b i e t , które z dziką odw agą rzucały się ua żoł­
n ierzy. O krw aw ych walkach robotników  z woj­
skiem  donoszą z M arch ienne i z kopalni sebasto 
polskiej w okolicy Charleroi. W  obu miejscowo­
ściach wielu robotników  padło trupem . K lasztor 
zakonnic w Soleilm ont zgorzał do szczętu. Robo­
tn icy  postępują ze szczególną zawziętością wobec 
n iek tórych  fabrykantów . M iędzy innem i postano­
wili oni zniszczyć wszystkie posiadłości rodziny 
deputow anego D u m o n t; z niezw ykłą zaciętością 
usiłow ano k ilkakrotnie w targnąć do fabryki szkła 
w L odelin san t, wojsko zdołało jednak  obronić fa­
brykę. W ielu dyrektorów  fabryk m usiało okupić 
się napastnikom  znaczną kwotą. W  piątek  wie 
czorem  napadli robotnicy  hu tę  szk lanną p. Bau 
doux w J  u m e t. M iędzy tam tejszym i robotni 
kam i panowało w ielkie rozdrażn ien ie od czasu 
zaprow adzenia now ych pieców hu tn iczych , w sku ­
tek czego robota ręczna znacznie się zm niejszyła 
M ieszkanie w łaściciela uległo zupełnem u  zniszcze­
niu. Robotnicy w targnęli do p iw n ic , a upiwszy 
się, podpalili cały budynek. W artość tej fabryki 
w ynosiła około dw óch m ilionów

W  C harleroi spodziew ano się w n iedzie lę  przy­
bycia znanego paryskiego soc ja listy , deputow a­
nego B a s ł y .  P rzyjazd jego do Belgii m iał być 
oznaką w spólności in te resów  m iędzy soc jalistam i 
belgijskim i i francusk im i. Zdaje się  je d n a k , że 
propagatorow ie rozruchów  uie spodziew ali się 
p ie rw o tn ie , że spraw y pójdą tą  d ro g ą , gdyż o- 
becuie zam ilkły pogłoski o w yjeździe p. Basly 
z Paryża.

W  A n t w e r p i i  m iało się odbyć w niedzielę 
wielkie zgrom adzenie anarchistów . N ie przyszło 
ono jednak  do sku tku  z pow odu silnej ulewy.

lndepeniance Belge przytacza tekst a n a r c h i ­
s t y c z n y c h  a f i s z ó w ,  rozlepionych w piątek 
na rogach ulic B rukselli, a zaw ierających odezwę 
z w ezwaniem  do rabow ania przedm iotów , zna jdu­
jących  się na wystawacn sklepow ych.

D /isiaj zbiera się w B rukseli p a r l a m e n t  
b e l g i j s k i .  W Izb ie deputow anych spodziewają 
się in terpelacy i w spraw ie rozruchów .

M iędzynarodow y związek socyalistyczny liczył w 
B e l g i i  znaczną ilość stronników  począwszy od r. 
1866. W ówczas utw orzyła się w Leodyum  pierw sza 
oelgijska se k c ja  tego związku. Ze spraw ozdań z 
kongresu , który się  odbył w B ru l' r'?H w 1868, 
w idzim y, że ilość se k c ji pow iększy li się znacznie 
w ciągu tych  dw óch lat. W ychodziły ju ż  w ten ­
czas w Belgii trzy  socyalistyczne p ism a ; z tych 
dw a w języku flam andzkim . W  grudn iu  tego sa 
mego roku połączyły się w szystkie sek rye belgij­
skie w celn w spólnego działania. W ybrano radę 
generalną , złożoną z 16 członaów  i założono 
w spólny dz ienn ik  Internationale. N a kongresie 
w A n tw erp ii w r. 1873 uchw alono zaniechać 
zmów na m niejsze rozm iary  i rozpocząć przygo­
tow ania do w ielkiej zm owy w całym kraju. Gdy 
następn ie  m iędzynarodow y zw iązek się rozbił, u 
uiłowano zorganizować agitacyę socyalną w Bel­
gii na podstaw ie narodow ej. U siłow ania te  nie 
odniosły jednak  skutku, gdyż m iędzy socjalistam i 
belgijskim i zarysowały się dwa sprzeczne prądy. 
S tronnictw o um iarkow ane dążyło przedew szyst 
kiem do rozszerzenia praw  w yborczych, podczas 
gdy skrajny  odcień, rep rezen tow any  przez dzien­
nik Mirabeau, p rag n ą ł gw ałtow nego przew rotu. 
A gitatorow ie so c ja ln i uważali zawsze Belgię za 
uader w dzięczne pole do działania z powodu n a ­
grom adzenia ludności robotniczej, niższej niż w 
wielu innych  krajach płaey i nad e r w adliw ych 
ustaw  o zabezpieczeniu robotn ików  od wypadków 

o opiece na starość.

M inistrow ie C h a m b e r l a i n  i T r a v e l y a n  
otrzym ali nareszcie d y m is ję . N a ich  m iejsce za­
m ianow ała królowa p rezyden tem  adm inistracy i to­
talnej p. S t a n s f e l d a ,  który piastow ał już ten 

urząd m iędzy rokiem  1872 i 1874, a sekretarzem  
stanu  dla Szkocji lorda D a l h o u s i e ,  posiadają­
cego w ielkie zaufanie w kołach dw orskich. W 
L ondyn ie  krążą znowu pogłoski o m ożliw em  u- 
stąpieniu  całego gabinetu . Królowa ma s ;ę stano ­
wczo sprzęciw ieć rozw iązaniu parlam en tu , gdyby 
więc Izba gm in  odrzuciła p ro jek t G iadstone’a, 
gab ine t m usiałby się podać do dyo rsy i. C h a m ­
b e r l a i n  i T r a y e l y a n  rozpoczęli już układy 

lordem  H a r t i u g t o u e m ,  G ó s c h e n e m  i 
całą n iep rzejednaną częścią s tro n n ic tw a  whigów. 
W  L ondynie upatru ją w tem  zbliżeniu się lib e ­
ra lnych  mężów s ta n u , n ieprzyjaźnie usposobio­
nych dla sam orządu I r la n d y i,  zawiązek p rzysz łe­
go gab inetu .

&

K r a k ó w ,  30 marca
W grobach królewskich na Wawelu odprawioną 

zostanie we czwartek o godzinie 9 ;/t  rano msza św. 
za spokój duszy Zygmunta I.

Smutną wiadomość odbieramy z Villepreux pod 
ł arjżem . Stan zdrowia Bohdana Zaleskiego w oata- 

tnioh dniaoh tak się pogorszył, ie  zachodzi obawa 
iyoie czcigodnego starca.

Woda na Wiśle wzrasta z niejednostajną azya- 
koś^ią. Wczoraj rano przy moście podgórskim wy­
sokość słupa wody wynosiła 1 90 cm., w południe 
doszła do 2.00 c m ., a o połnocy do 2.30 cm po 
nad zero. Odtąd szybkość przyro&tu znaczcie się 
zmniejszyła. Dziś rano o godz. 6 podniosła się wo­
da o 5 om.., o godz. 11 dosięgła 2 .40 cm. O godz. 
zaś 12 w południe wysokość wody na Wiśle wy­
nosiła 2 45 cm. Rudawa zakryła wiązania mostu 
zwierzynieckiego i spalonego. Od gudz. 11 deszcz 
pada.

Urzędnicy magistratn ozuwają bez p; zerwy na wy- 
znaozonycb im przez p. prezydenta siedmio staoyacb, 
a straż pożarna ustawiła w czterech miejscach wiel­
kie łodzie i wyznaczyła do nich posterunki, a mia­
nowicie: przy spalonym moście (od strony W enecji) 
przy rogatce zwierzynieckiej (na Wygodzie i Smo­
leńsku), na Grzegórzkach (przy Wajroście) w kory­
cie starej Wisły i na Daj worze.

Prezydent m iasta p. Szlachtowaki kilka razy ob­
jeżdżał s tacje  i posterunki bezpieczeństwa, chcąc 
się naocznie przekonać o aknratności wypełniania 
jego roizazów.

Władze cywilne miejskie zarządziły w szystko^oó  
potrzeba.

0 stanie wód w kraju otrzymała Gazeta Lwow­
ska następujące relaoye telegraficzne: Mielec, 27 
marca, godz. 3 min. 10 po po łudniu: Stan wód 
rzeki W i s ł o k i  od dwóch dni niezmieniony. — 
Mieleo, 28 marca, godz. 1 po po łudn iu : Zator 
z pod Przecławia i lody z górnej W i s ł o k i  ru ­
szyły i oparły się na zatorze pod Chrząstowem, 
w skutek czego powstało silne paroie wody ku le­
wemu brzegowi rzeki i spiętrzenie do wysokości 
wału, który pod Rzędzianowlcami jest zagrożony. 
Zasypanie przerw i wzmocnienie wałn zarządzono. 
W i 8 1 a stoi. — Wieliczka, 27 maroa. W Niepo­
łomicach utworzył się na W i ś l e  zator kry i cią­
gnie się aż do gminy Przewóz. W Baszowie zmie­
niła W isła częściowo kierunek i zagraża powodzią 
gminom Przewóz i Brzegi. Bródki ostrożności wszę­
dzie zarządzono. — Kraków, 28 maroa, godz. 5 
min. 50 po pełnduin: Zator od Niepołomic do Mo­
giły sięgający, dotyohozas nie ruszył. Woda prze­
nosi już wały niepołomickie. C. k. Starostwc kra­
kowskie zażądiło telegiatiozn go upoważnienia do 
rozsadzenia zatoru pod Tarnówką, na wypadek, gdy­
by się okazała konieczna tego potrzeba. Miejscowe 
władze techniczne uznały ten zamiar jako wykonał- 
uy, a o. k. Namiestnictwo udzieliło żądanego upo­
ważnienia. — Przemyśl, 28 maroa, godz. 4 min. 
40 po południu: Dziś o godz. 11 przed połndnieiu 
lód ruszył powyżej mostu na S a n i e  w Przemyślu, 
przy stanie wody 0-75 m. n a j  zerem. Obbonie 
przedarł się zator lodu przez irzy przęsła mostowe- 
Lody odpływają, nie zrządzojąo widocznych szkód 
na moście, przy stanto wody 0 85 m. nad zerem. 
Stanisławów, 28 marca, godz. 8 min. 40 rano: 
Na D n i e s t r z e  w Haliozn lody stoją popękane. 
Woda spiętrzona na 250 om. nad zerem. Na razi® 
niebezpieczeństwa nie ma

Zgromadzenie wyborców. Wczoraj o godz. 6 
wieczorem zebrało się w sali radnej około 100 wy­
borców. Zgromadzenie zagaił prezydent S z 1 a c h- 
t o w s k i ,  a powołany na przewodnicząoego wezwał 
na sekretarza dra G e r m a n a i dał głos drowi 
Z o l l o w i ,  który zaproponował wybór komitetu 
przedwyborczego z 60 członków na podstawie ra* 
szłorocznej listy. Bez dyskusji uchwalono liczbę 60 

przystąpiono dc wyboru. Wybrani zostali: Armó- 
łowicz Stanisław, Asnyk Adam, Baranowski Teodor, 
Birnbaam Juda, Bochenek Mio.-aye aw, Brzeziński 
Karol, Chęoiński Tomasz, Cieszkowski hr. Zygmunt, 
Chrzanowski Leon, Dawikowski Aleksander, Domań­
ski Stanisław, Epstein Ju liu sz , Estreicher Zaroi, 
Feintueh Stanisław, F lank K a r d , Friedlein Józef. 
German L udom ił, Głowacki Wacław, Hajdnkiewic* 
Jan, Hayling Leopold, Jakubowski Faustyn, Ichhei" 
ser M ichał, Jordan H enryk, Kasparek Franciszek; 
Kieszkowski H enryk, Koiosvary Wiktor, Kornecki 
Wincenty, Korczyński E dw ard , Louis Józef. Łuka­
szewski Leonard, Machulski Maksymilian, Maciołcw 
ski Julian , Majer Józef, Matu* ński Jaoek, Meissnef 
Adolf, Mendel8borg Albert, Mieroezowski hr. Sobi®' 
sław, M ithałowski Stanisław, Mirtenbaum Emanueli 
Mrazek Józef, Muezkowski S tefan, K«. Pelczar Ji 
zef, Przeworski Ju liu sz , Rehman Staulrław , Roset- 
blatt Józef, Sohreder Jó zef, Sieczkowski Wiilibahu 
Skwarozyński Anioni, Slęk Franoiszek, Smolka Sta* 
nisław, Ks. Spiss Stanisław, S:ras»ewski Manryeji 
Świerz Leopold, Szlaohtowski F e lik s , Szpakowe^ 
Witalis, W eigd Ferdynand, W orstman Gnztaw, Z»' 
rewicz Aleksander, Zborowski Ignacy, Zoll Fryderyk

Rada miejska odbędzie we czwartek, d. 1 kwit 
tnia posiedzenie, na keórem upróoz spraw, spadłych 
z porządkn dziennego ostatniego posizdstnia, przyj' 
dą pod obrady liezne inne sprawy, przeważnie go­
spodarczego znaczenia. Między innemi jest wniosek 
ustawienia darowanej przei śp. Sosnowskiego grup 1 
„Jadw iga i Jagiełło" na pagórku plantacyj naprz*' 
oiw Tow. wzajemnych ubezpieozeń, sprawozdani0 
komisyi wodociągowej, warunki pozwolenia na zało' 
żenie sieoi telefonicznej.

Z Tow arzystw a muzycznego. Zauważono, i* 
frekwencja pnblicznośoi, nczęazozająoej na produk' 
cye Towarzystwa zmniejszyła się w czasach ost»' 
tnich. Byłoby to wskazówką, że zachodzi potrzeb* 
ożywienia programów i nadania im w przyszłość* 
większego interesu przez podniesienie strony wyko' 
nawczej, gdy bowiem pnbliczność raz się odstrasz/i 
nie łatw o przyjdzie odzyskać ją  na nowo. Najwięk' 

ozaobą wieozorn wczorajszego był „Romans 
Beethovena, odegrany przez p. S i n g e r a  z tow»' 
rzyszeniem instrumentów smyczkowych.

Potrzebne grZ08Zki“ zaprezentuje nam w sobotę 
kierownik naszej soeny p. Fodwyszyński na własnJ 
swój benefis. Bedzieto nowa komedya St. br. RzewU' 
skiego, który dawszy się nam wszeohstronnie pczn#^ 
ako pos auny auior, tym razem przygotował nam pod®* 
bno niespodaiankę, schodząc u_ pole lżejszej komed^' 
Publiczność, która pozbywszy się grzesznej apatf* 
wypełni w sobotę teatr dla poznania sztuki wyso®* 
uzdolnionego autora i w uznaniu zasług sumienD®* 
go reżysera i artysty, dowie się, które to z „grz®' 
8zLów“ są „potrzebne". Ciekawiśmy I..

Dobrze bawił swoioh licznie zebranych gości t1 
Siedlecki na niedzielnem popołudnie w#m przedst*' 
wieniu w teatrze, płatająo figiel po figln ciekawi0 
śledzącym każdy tajemniczy rnoh prestidigitatora wl' 
dzom. Z niezwykłą zręoznośoią wykonywana pr®' 
dukoye, które przeplatał nasz magik swobodną 1 
pełną bumoru gawędką o tyle większy sprawiał/ 
efekt, że p. Siedlecki lad a je  im oeobę zwykłyob W  
tów, zyakująo dla nich tem bardziej oohoozy poklask 
i uznanie. Drugie przedstawienie z odmiennym ztf‘
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pełnie, a pewno równie zojmująojm programem —
we środę 3x boi D la urozmaicenia dodano sztukę 
krotką jednoaktową.

W ystawa w  Muieum techniczno-przemysi o-
wem  W ystawę przedmiotów afrykońskiuli zwiedził 
w niedzielę p. Prezydent miasta, jako też między 
innemi osobami kilku ozłoDków Bady miejskiej ze 
swemi rodzinami. Miło nam zanotować ten objaw 
interesu ze strony miejsriej reprezentacji, ponieważ 
zresztą szarsza publiczność i kota, które się posta­
rały o zawiązanie Towarzystwa geograficznego, oka­
zują dotąd zupełną obojętność dla rzeczy. mających 
bezpośredni związek z geografią etnografią i histo- 
ryą rozwoju cywilizaoyi. To, co wszędzie indziej 
zwykło budzić wrodzoną ciekawość człowieka k u l­
tury, t, j. poznanie pierwotnego stopnia cywilizacyi, 
Ha którym i my cywilizowani niegdyś się musieli­
śmy znajdować, nie ma dla naszej inteligencji ża­
dnego interesu. Kontyngens zwiedzających składają 
dotąd w sposób cnarakterystyczny, Polacy z Rusi. 
Litwy, Kongresówki i z Poznańskiego. Wystawa 
m iała już zostać zamku tą i jedynie liczrnejłsy. 
a mż l i  zwykle niedzielny n .ział publiczności w j<j 
zwiedzania, kazał powstrzymać zamknięcie w na 
dziei, ie  szersze koła więcej się nią zainteresują. 
Dotychczasowe uczęszczani* było następujące:

Niedziela 14 marca — wystawa była otwarta 
n ieo ficja ln ie; zwiedziło ją 82 osób: Głó.vny kon 
tyngens stanowił pensjonat p. Górskiej, który jedy­
ny z naukowyon zakładów zwiedził wystawę gre­
mialnie; dochod 9 złr. 20 ct. Niedziela 21 marca 
pierwszy dzień ofieyalnego otwarcia 54 o sób ; do­
chód 9 złr. 30 ct. Poniedziałek 3 esiby — 1 złr.; 
W torek 12 osob — 2 złr 10 ct.; Środa 25 osób 
4 złr. 50 ot.; Czwartek 65 osób —  11 złr. 20 
c t . ; Piątek 10 osób — 4 z ł r . ; Sobota 83 osób— 
6 złr. 60 c t . ; N  edziela 92 osób — 16 złr. 90 et. 
i 1 złr. 40 ct. naddatków a mianowicie: p. M. C. 
10 ct. ; p. M. P . 10 ct.; Dr. H  80 ct., Władzio 
p. R. 10 c t ; R jguski 30 ct.,

Odczyty Progrem  dalnzy odczytów na dochód 
Tow. wzaj. pum. uczmów uniwersytetu Jagielloń 
skiego jost następujący. W sobotę dn 8 kwietnia 
oaoęcizie się odczyt prof. dra M crawckiego: „O cie­
miężeniu narodoweśr. w starożytnym Rzymie1* ; w 
przyszłym tyg idn iu  będzie odczyt p. Szolc-Rogo- 
zimkiego. Cykl odczytów w poście zakończy prof. 
dr. hr. Tarnowski dwoma odc-zytjmi o Michale Czaj­
kowskim.

bkspedyt sądu krajowego dla spraw cywilnych 
w Krakowie m i zbyt mało woźaych do doręczeń po 
za miastem. W Bkutek tego rezolucje dlu stron 
mieszkających po za miastem, doręczana bywają tyl­
ko 2 razy na tydzień Tak w jednym wyp^Jku do­
ręczenie wyroku sądowego stronie, mieszkającej w 
Rakowicaeh, trwało tuk długo, że w tym samvm 
czasie można było doręczyć uchwałę w P a r y ż u  
i otrzymać recepis zwrotny. Prosimy o pomnożenie 
liczby woźnych.

Ka ioneya sąaów  przysięgłych rozpocznk się, 
jak donosiliśmy, w dniu 1 kwietnia. Pierwszą roz­
prawę o usiłowano morderstwo, przoiiwko Florya- 
no.vi Ruskowi, przeprowadzi radca p. Łukaszewski. 
Naitępnie odbędą się rozpraw y: w d. 5 przeciwko 
Janowi Litwińskiemu o obrazę czci, pod przewodnic­
twem radcy p. Krzyżanowskiego, w- dn. 6 przeciw­
ko Jędrzejowi Teislerowi o zabójstwa, pod.przew o­
dnictwem radoy p. Łukaszewskiego, w dn. 7 prze­
ciwko Franciszkowi S .kieroe i spóL o oszustwo, 
pod przewodnictwem radcy p. Ni wotnego i w dn. 
9 przeoiwko Reginie Naaz ejowej o podpalenie, pod 
przewodnictwem radcy p. Krzyżanowskiego. Dalsze­
go porządku rozpraw dotąd nie ułożono.

Urzędnicy tutejszego sądu krajowego karnego 
i prokm atoryi zaw ązoli kółkn, mające na celu wsp&l- 
ne zastanawianie się nad wątphwnśoiami, nasuwają- 
eemi się w pr-ktyce sądowej i rozbudzenie większe­
go zainteresowania się bieżące® kwestyami prawa 
karnego. Prezesem kółka tego wybrano kierownika 
sądu karnego p. Czyazczana sekretarzem adjunsta 
p. Bujaka. Członkowie jego zgromadzać się będą 
raz na m esiąo, w jeden z piątków, a przedmiotem 
dyskusji będą rozprawy przez jednego z nich napi­
sane, które poprzedn „ złożone być mają do przej­
rzenia w prezydyum.

Z uniwersytetu. P P . Wojciech Stanisław Dą- 
browiecki, rodem z Dąbrowa w Galioyi i Isaak 
Taiibenfeld, rodem z Dobromila, otrzymali na tutej­
szym uniwersytecie stopień d<ów praw dnia 80 bm.

Niemczyzna. r &  J . F  3 d e nV właściciel firmy 
krakowskiej — jak to wdzim y z udzielonego nam 
libta jego — użrw a w korespondencji z stronom, 
polskietni nap isu : „J. Faden, Krakau, Damen-Coa- 
feotions G«scbart“ . (

Stowarzyszenie rękodzielnicze „Skała1* we
Lwowie obihtdzić będz.e w roku bieżącym 30 le­
tn ią rocznicę swejego założenia i zarazem przystąpi 
do wprowadzenia ważnej dla rękodzielników refor­
my, jaka dokonaną została w ustroju stowarzyszenia 
ssutkiem  zmiany statutu. Pierwszym prezesem sto­
warzyszenia b ; ł  arcybiskup be. Seweryn Morawoki, 
któiy w trzy lata później zdał przewodnmtwo w rę ­
ce ss. Z /gm unta Od<lgiewicza, i ten z niezwykłą 
wytrwałością piastuje do obecnej chwili godność 
prezesa „Skały". Założyciele i kierewn cy stowarzy­
szenia, rozwijając zadani-’, okri ś.tne statutem, dążyli 
wedłng sprawozdania ks. Odelgiewiuzs do „zaezcze- 
u pienia młodzieży rękodzielniczej miłości Boga, oj­

czyzny i umc-ralnibnia tego e tsn u , któiy narażony
częstokroć na zgubne wpływy, łatwo mógł wpaść 
na bezdroże.“ Od założenia stowarzyszenia liczba 
zapisanych członków wynosiła 3286. Rękodzielnicy, 
opatio a j«  do ta k  zwanej kasy świątecznej tygodnio­
wo po 10 ot., dostają w razie słabości po 5 złr. 
tygodniowo. Stowarzyszenie posiada obecnie czysty i 
nisza dłużony majątek wartości przeszło 50 .000  złr., 
liczy w ewem gronie K ilkuset rękodzielników i k il­
kudziesięciu członków honorowych , ma tedy wszel- 
kih warunki egzystencji i rozwoju.

Piotr Robak, 27-letni, żonaty, wyrobnik, z Ery- 
waldu pod Chrzanowem, który przedwczoraj na wsi 
Zwierzyńca w cegielni 1. 103 kopał glinę, i pomi­
mo napomnienia drngioh robotników nieostrożnie się 
pod brzeg posuwał, został zasypany ziemią W yko­
pano go wprawdzie zazaz, leoz wskutek połamania 
żeber oddano go do szpitala św Łazarza.

Mianf wania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
tymczasową nauczycielkę młodszą Michalinę Józefi­
nę Z a b i e r z e w s k ą  w D elatyue, sta łą nauczy­
cielką młodszą dwnklasowej szkoły etatowej żeńskiej 
w Nadwórnie.

Repertuar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  1 kw ietnia: „Oddajcie mi żo­
nę1*, komedy* w 3 aktach, A. Abrahamowicza.

W s o b o t ę  3 kw ietnia: „Potrzebne grzeszki1*, 
komedya w trzech aktach, przez St. hr. Rzewuskie­
go. Benefis Aleksandra Podwyszyńskiego.

Wyciąg z urzędowej części nr. 71 „Gazety 
Lwowskiej*'.

L i c y t a o y e : Sąd pow. w Przeworsku, 1. o. 8. 
3 9 7 : realność 1 k. 68, lwh. 82 w Łopuszce, ter 
min 7 maja o g>dz. 10 rano, w gm. sąi 
1500 złr.

cena

Targ na khoże. K r a k ó w ,  30 maroa. Dowóz
ciągle jeszcze bardzo mały. Z tego powodu ceny
trzymają się. Płacono za 100 k ilo :
Pszenica jara do siewu (hektol. 80 kilo) . 10*—
Pszenica zimowa czerwona (76 kilo) . . 9 70

taż sama (7 7 1/ ,  k i l o ) ...................................... 1 0 1 0
Pszenica biała średnia bez gwaranoyi wagi 8*60

taż sama l e p s z a .............................................9 —
Pazenica żółta (hektcl. 75  kilo) . . . .  9 90

„ „ (76 kilo) . . . . . .  10*—
„ „ bez gw arancji wagi . . . 9*—

Żyto p o ś l e d n i e ........................................................... 6*75
„ w y b o r o w e ........................................................... 7*25

Jęczmień w ę g ie i s k i ............................................ 8 '—
„ t u t e j s z y ..................................................... 7 2 5

Owies ............................................................... 7 80

Targ na bydło. Wiedeń, d. 29  maroa. Na targ 
dzisiejszy sprowadzono bydła rzeźnego ogółem 2449 
sz tu k , w tern z G a l i c j i  i Bukowiny 7 8 5 , z 
Węgier 624, z prowincyj niemieckich 1040.

Ponieważ na targ dzisiejszy dostawiono około 300 
sztuk mniej niż przeszłego tygodnia, dlatego ceny 
podniosły się o 1 do 1 5  złr. na oetnerze metr.

Płacono za galioyjskie woły opasowe po 48 do 
54 złr., wyjątkowo po 55 z łr., za węgierskie po 
50 do 56 z łr .,  za wyborowe pe 57 do 59 zŁ., 
za niemieckie po 52 do 61 złr. za cetnar metr. 
wagi rzeźnej bez podatku konsumoyjnego.

Ostatnie wiadomości.

Cło od nafty. Węgierski dziennik Egyetertes pi­
sze w sprawie różnio, zachodzących w sprawie ceł 
od surowej i półsurowej nafty pomiędzy rządem wę­
gierskim i aubtryaokim :

„Nie zaprzeczamy bynajmniej ważności sprawy, 
abyśmy dystylarniom naitowym, znajdującym się w 
Węgrzech, byli z pomocą w.zelką. Oby ten chociaż 
przemysł rozwijał się n nas pomyślnie. Podług naz 
wszakże, sprawa ta ma także i inną stronę. W W ę­
grzech w ostatnich latach założono wiele wierceń, 
które dobre wydały rezultaty Od zdecydowania o- 
becnie kwestyi cła zależy także ich pomyślność. 
Jeżeli cło na surową naltę zostanie zaprowadzone, 
wówczas i w Wągrzboh z większą gorliwością od­
bywać się będą wiercenia, a po kilku latach otwo 
rzą się nowe źródła dla narodowego bogactwa i go­
spodarstw a, których oenność dla tych ostatnich u 
wiele jest wyższą, aniżeli ta, jaką dają obecne na­
sze dystylarnie. W edług naszego przekonania, inte­
resem jest kraju , aby rząd węgimski pozyskał in­
nego rodzaju konceayb co do artyKułów przemysłu, 
których bezwarunkowo kraj potrzebuje i które w 
każdym wypadku pozyskać winien — a za nie przy 
cle naftowem niech poczyni koncesye. W szczegól­
ności zaś powiedzieć musimy, że nie od załatwienia 
takich spraw drobiazgowych zależy nasz interes eko- 
nom icz.y, lecz od załatwienia racjonalnego oałego 
systemu polityki celnej.“

Takie zdanie wypowiada dziennik w ęgierski; świad­
czy ono o pewnym zwrocie w zapatrywaniach na 
Węgrzeoh. Wspominaliśmy już o podobnej ewentnal- 
nośei dawniej kilkakrotnie przy sposobności, kiedy 
mówiliśmy o głębszych wierceniach na Węgrzech i 
wypowiedzieli przekonanie, że jeżeli się sprawdzą 
oczeKiwania oo do obfitośoi źródeł, wówczas i rząd 
węgierski u z n a , że interesem kraju i skarbu jest 

'raczej popieranie przemysłu rodzimego, 
j Zgromadzenie oddziału łańcucko-jarosrawskie- 
| go Tow. roln. odbędzie się dnia 2 kwietnia rb. w 
Jarosław iu o godzinie 11 z rana. Porządek dzien­
ny : Zagajenie i wpis nowych członków. Odozytanie 
protokołu i pism do Bady. Sprawozdanie o Radzie 
ogólnej we Lwowie. Odczyt popularny o paszy. Spra­
wy Kółek rolniczy uh. Wnioski Rady i ozłuuków. 
Rozdanie nasion pastewnych. Losowanie przedmio­
tów gospodarskich.

Kolej Karola Ludwika ogłasza w Centrbl f. 
Eis. u . Bampfsch. ze refakeye, przyznane dla pło­
dów rolniczych pochodzenia rosyjskiego, mianowicie 
dla zboża, owoców strąozkow»oh, nasion olejnych, 
makuchów, mąki maknehowej w transporcie trausito 
ua Brody, Podwołoozyswa i Sokal przez Galicję, 
Morawę i Czechy do N iem iec, będą przyznawane 
odtąd także w i a i e  importu  tychże płodów rosyj­
skiego pochodzenia do stacyj czezsieh Bodenbaoh i 
Dzieozyn

Z poczty. Stosownie do rozporządzenia wys. m i­
nisterstwa handlu z 16 marca b r. 1. 7882  podaje 
się do powszechnej wiadomości, iż z d. 1 kwietnia 
br. wejdzie w życie wymiana przekazów pooztowyoh 
do wysokośui 200 złr. (400  marek) między mo- 
narohią austro-węgierską i D an ią , a to poa tymi 
samymi w arunkam i, jnk przy przekazaoh do Nor­
wegii.

Od 8ekijgsirydftP'K-6ł& polskiego otrzym ujem y 
następujące urzędow e spraw ozdanie:

N a posiedzeniu K oła poselskiego polskiego w 
dn iu  28 m arca przewodniczący p .  G r o c h o l s k i  
przedstaw ił pism a do K oła n ad e sz łe , z k tórych 
pism o W ydziału krajow ego w spraw ie ta ry f p rze­
wozu, n a  drogach żelaznych i pśtycyę W ydziału 
pow iatow ego w W adow icach o budow ę drogi że­
laznej z Jaw orzna przez Z ator do W adowic p rze­
kazano polskim  członkom  kom isyi kolejowej iz­
bowej, petycyę wiecu robotników  w Zbarażu w 
sp raw ie  uchw ał wiecu ogolnego rolniczego we 
Lw owie przekazano kom isyi adm inistracy jnej K o­
ła ,  petycyę Izby handlow ej w  L eobeu o nową 
procedurę cywilną, przekazano posłowi M a d e j ­
s k i e m u ,  jako członkow i kom isyi praw niczej iz­
bowej. Dalej na w niosek przew odniczącego uchw a­
lono podpisać w niosek, przedłożony przez posłów 
ty ro lsk i h , aby w iększa w łasność tyrolska w ybie­
rała  posłów do Rady państw * w In sb ru ck u  i T ry ­
dencie.

f\iczi m  Koło przystąp iło  do dalszych obrad 
uad budżetem  i wzięto z kolei pod rozpraw y bu­
dżet m in iste rstw a w yznań i oświaty. Po p rzy ję­
ciu w ydatków  na cen tralny  zarząd tego m in iste r­
stw a, upow ażniono p. R o m a s z k a n a  do p rze­
m aw iania w Izbie przy w ydatkach na u trzym anie 
zakłada m eteorologicznego, dla w yrażenia żąda­
nia, aby urzędy te leg raficzne , otrzym ujące co­
dziennie w iadom ości m eteorologiczne, w ażne dla 
rolników , ogłaszały je, jak  to czynią z doniesio­
n y m i o kursach giełdow ych. P rzy tu tu le  IX  wy­
datków  na re8tauracyą budynków  i dzieł pom ni­
kow ych rozw inęły  się dłuższe rozpraw y, wśród 
których postaw iono kilka w niosków , lecz ich  roz­
strzygnięcie odroczono aż do osiągnięcia wiado­
m ości od konserw atorów . P rzy  pierw szym  dziale 
tegoż m in iste rstw a t. j. w yznań -yrzSdstaw tf p- 
B u c z k a  po trzebę poparcia żądania b iskupa ta r ­
nowskiego o podw yższenie w ydatków  na u trzy ­
m anie alum nów  i przełożonych sem inaryum  
duchow nego i o przyznanie posady drugiego 
prefek ta tegoż sem inaryum ; Koło postanow iło po­
przeć te  żądania na w łaściwej drodze. Dalej u- 
pow ażniło K oło p. B uczkę do zabran ia głosu w 
Izb ie w celu przedstaw ienia lepszego sposobu za­
rządu dobram i lunduszu  relig ijnego  przez odda­
nie ich pod adm in istracyę w łaściw ych  biskupów .

Rrzy ty tu le w ydatków  na szkoły średnie, w niósł 
p. C h i z a n o w s s k i ,  aby poruszyć sp raw ę o re ­
form ę tych szkół, żądaną uchw ałam i sejm n gali­
cyjskiego, a k tórej to reform y projekta p rzedło­
żyła Rada szkolna krajow a i A kadem ia um ieję 
tności. K oło postanow iło tę  spraw ę w ażną poru 
szyć oddzielnie, a n ie  przy rozpraw ach m d  bu­
dżetem , w śród k tó rych  nie m ogłaby być g run to  
w nie roztrząsaną. P rzy  ty tu le  wydatków n a  u 
trzym anie szkół przem ysłow ych żądał p . C h a  
m i e c, aby je d e n  z posłów  polskich zab ra ł głos 
dla wykazania, jak  m *ło pnóstw o zrobiło i robi 
pod w zględem  zakładania szkół tych  w kraju n a  
szyna, a p. C h r z a n o w s k i  dom rgał s i ę , aby 
przem aw iający p opart petycyę R ady m iejskiej 
krakowskiej o przejęcie przez skarb  państw a wy­
datków  na u trzym anie szkół p rzem ysłow ych, ? 
K rakow ie założonych i u trzym yw anych  przez m ia 
sto, lub w yznaczenie przynajm niej na te n  cel 
znacznego zasiłku. U pow ażniono ks. C z a r t o r y ­
s k i e g o  do zabran ia  głosu w Izbie przy tym  ty 
tnie wydatków.

W ied eń , 29 marca. 
( n )  Cesarz przyjm ow ał dziś deputaoyę rolniczą, 

p rzybyłą tu z uchw ały  wiecu lwowskiego, odby­
tego poaczas sesyi sejm ow ej. D eputacya sk ładała

się z p. Z ygm unta C ę n o w e k i e g o ,  w łaściciela 
dóbr, i w łościan O r z e c h o w s k i e g o  z K rakow ­
skiego i K u b o w a z Tarnopolskiego. Przyłączyli 
Bię do niej książę A dam  S a p i e h a ,  jako prezes 
lw ow skiego Tow arzystw a gospodarskiego i p . H o ­
rn o l a c s ,  jako w iceprezec krakow skiego. Im ie ­
niem  deputacy i p rzem ów ił do cesarza w m yśl 
uchw ały wiecowej p. Dębowi,ki. Cesarz, k tórem u 
osnow a przem ów ienia naprzód był. z  u rzędu  po­
dana do w iadom ości, m ia ł przygotow aną n a  p i­
śm ie odpow iedź, k tó rą  odczytał. W  odpowiedzi 
tej pow iada cesan  , że znane mu je s t po łożenie 
stanu  rolniczego a w iadom o m u też, że w Gali- 
cyi u trap ien ie  je s t w iększe, niż w którym kolw iek 
innym  kraju k o ro n n y m , zwłaszcza gdy tam  do 
pow szechnych  okoliczności n iekorzystnych  przy­
byw ają częste wylewy w ód. Cesarz zapew nia de- 
pu tacyę o swojej p ieczołow itości, z której w ypły­
nęły  już polecenia do rządu  w duchu  zaradzenia 
złem u i zbadania przyczyn jego. Poniew aż zaś 
słow a deputacyi tern więcej u tw ierdzają go w 
przekonaniu  o złym  stan ie  rzeczy, p rzeto  nowe 
a stanow cze w yda rządow i polecenia. N a tern 
skończyła się ofieyalna część posłuchania, po  któ­
rej cesarz kazał p rzedstaw ić sobie członków  de­
putacyi. W łościan ina Orzechowskiego, w ystępują­
cego w stro ju  k rakow sk im , cesarz sam  sobie 
przypom niał z czasów pobytu w K rakow ie w r. 
1880, jako  jednego  z bandery i K rakusów , k tóra 
cesarzowi tyle się  spodobała, i p ow ita ł go jako 
„alten Behanntenu. K siążę R om an C z a r t o r y ­
s k i ,  który także m iał należeć do deputacy i, nie 
m ógł przybyć dla choroby.

Telegramy „Nowej Reformy‘i
[Prywatne.)

Oświęcim, 30 m arca, god. 8 m. 20. (x .) W o­
da na W iśle w zrosła do 2*85 e tm .; w oda n a  So­
le 1*25 ctm . po nad zero.

Wiedeń, 30 m arca. W  adm inistracy i urzędu 
pocztow ych kas oszczędności nas tąp i w krótce 
zm iana w tym  k ierunku , iZ insty tucya ta  będzie 
podlegać n ie ty lko  m in isterstw u  hand lu , ale i m i­
n isterstw u  skarbu o tyle, iż w szelkie ważne za­
rządzen ia tegoż urzędu będą na przyszłość zale­
żeć n ie .tylko — jak dotąd  — od m inisterstw a 
handlu , ale i od zezw olenia ze strony  m in is te r­
stw a skarbu.

(Z  biura horeapcmdempyjm je j

Wiedeń, 30 m arca. (Posiedzenie Izby  posel­
sk ie j.) P r o s k o w e t z  in te rpelu je  w spraw ie n ie­
dostatku nad  M orawą * pow odu wylewów. P r ą ­
ż e k  z powodu w czorajszych tw ierdzeń  Krona- 
w ettera, stw ierdza na podstaw ie akt, że i w za­
k ładzie karnym  w K arthaus także nie ma cel 
urządzonych na odosobnienie w ięźniów . K a t  h  
r  e i u  wnosi im ien iem  kom isyi, ażeby Izba w yra­
ziła naganę z powodu w yrażeń, użytych przez 
S choenerera  przeciw  H einrichow i w m ow ie z 5 
m arca, E d  S u e s s w nosi, żeby wyrażano naganę 
z powodu form y, n iezgodnej z godnością Izby, 
w jakiej S choenerer posła H e in ric h a  zaatakow ał. 
H  e i 1 s b e r  g  ośw iadcza im ieniem  sw ych przyja 
ció ł po litycznych, że w ogóle n ie  są oni za wy­
rażeniem  nagany w tej spraw ie.

P . Z a 11 i n g e r  zaznacza, że ze w zględu na 
pow agę Izby zależy n a  tern, aby postępow ano 
ściśle óbjektyw nie bez oglądania się  na różnice 
polityczne i k ierunki poszczególnych s tronn ic tw . 
W niosek E d . Suessa zaw iera w sobie zasadę, iż 
n a  posła m ożna praw ie w szystko wypowiadać, 
byle tylko w należytej form ie. (Oklaski z p raw i­
cy .) N astępnie przem aw iają jeszcze pp. T tlrk  i 
K ath re in , w re sz a e  w niosek p. E . Suessa odrzu­
cono w im iennem  głosow aniu 196 głosam i p rze­
ciw  68, a przyjęto w niosek p. K ath re ina  160 
g łosam i przeciw  92.

Wiedeń, 30  m arca. (Dalszy ciąg posiedzenia 
Izb j poselsk ie j.)  O z a r k i e w i c z  zab iera głos 
przy  budżeoie m in is te rs tw a ośw iaty, ty t. „cen ­
tra lny  zarząd .1* W yraża życzen ie , aby uw zglę­
dniono podanie rusk iego  kleru o zapomogi, dalej 
aby podniesiono dotacyę b iskupstw a w S tan is ła ­
wowie, aby polepszono s tan  m ateryi iny kanoni­
ków kap itu lnych  aby zaprow adzono g im nazyum  
z w ykładem  rusk im  i klasy para le lne  ruskie w 
G alicyi w schodniej.

W  szkołach ludow ych pow inny dzieci wycho' 
wywaó się  n a  obyw ateli państw a o przekonaniu  
k a to lik ie m ; mówca n ie może s.ę  pogodzić z dzi­
siejszą szkołą, opartą  na zasadzie rozdziału ko­
ścioła od szkoły. W reszcie zw raca się m ówca 
przeciw  podejrzen iu , rzuconem u przed kilku dn ia­
mi przez pana Tom aszczuka, jakoby w Izbie n ie  
było żadnych ruBkich posłow Za ten  za rau t we­
tu ją się 'u s in i stanow czem  w yrzeczeniem  się 
wszelkich stosunków  z lewicą. ( Oklaski t  prawicy).

P . P i r q u e t  ośw iadcza s ię  przeciw  zby t da­
leko posuw ającem u Bię nauczaniu filologii w Bzko 
ła ch  ś re d n ic h , a raczej1 za w iększą troskliw ością 
w nauczaniu przedm iotów  rea lnych . ( Oklaski e 
lewicy i)

N a to odpow iada m in iste r G a u t  s c h  w śród 
w ielkich oklasków Izby. ; igr.

Gorycya, 30 maroa. Pogrzeb hr. O ham hord 
Ibędzie się  w sobotę o g . 10 rano.
C harlero i, 30  m arca. Pom niejsze tłu m y  n i*  

ustały  i wczoraj rabować, je d n ak  ustępu ją za zbli­
żen iem  się patro li wojskow ych. D otąd n ie  było 
tu  żadnego  poważniejszego .ta rc ia  z w oj.K i^m .— 
P ro k u ra to r państw a w ydał polecenie do ludności, 
aby sw ych dem ów  i m ien ia  b ru iu k  energicznie

W  B arges było wczoi aj k rw aw e starcie.
Mons, 80  m arca. W czoraj 30 0 0  zm ów ionych 

robotników  uderzyło  n t  zakład  k o p a ln ia ry  w M a- 
riem on t. W ojsko dało ognia. P a d ło  14 rab ityoh  
i rannych .

P a ry  i ,  30  m arca. W ed łu g  doniesień  d z ie n n i­
ków A ud iffre t-P asąu ier za in terpe lu je  is ą d  o środ ­
ki w celu przeszkodzenia rozszerzaniu  się  ru ch u  
socyalistycznego z Belgii do K rancyL 

Londyn, 30 m arca. P race  kom isyi pogranicznej 
afgańskiej trw ają  dalej oez przerw y W szelkie 
w ątpliw e punkta , zgodnie z poprzedzającą um ową, 
będą przedłożone przez kom isarzy gran icznych  
obu gabinetom .

Londyn, 30 m arca. G ladstone z a p o w ie ć ra ł w 
Izb ie  gm in , iż w niosek o zm ianie adm inistracyi 
w Irlandy i przedłoży d n ia  8 k w ie tn ia  a budżet 
12 kw ietn ia, a w niosek o zm ianę dotychczaso­
w ych przepisów  co do kupna i sprzedaży w ła­
sności ziem skiej w Irlan d y i d. 15 kw ietnia.

S o fia , 30 m arca. R ep rezen tanci m ocarstw  o- 
znajm ili księciu i rządowi, iż sKoro propozycja 
W łoch zoBtała odrzucona, dlatego m usi uyó przy­
jętą klauzula, k tórą w osta tn im  czasie przyjęto 
w K onstan tynopolu . Jeżeli B ułgarya sprzeciw i 
się przyjęciu , wówczas m ocarstw a nie będą Bię 
wcale o to  troszczyć i załatw ią spraw ę od siebie.

D ziś w ieczór postanow iono odbyć nadzw yczaj­
ną konferencyę m in iste rya lną  pod przew odnictw em  
księcia.

Kursa telografieimo.

W ie d e ń  d. 30 marca 1886.

Beata papierowa anstL, eka 
, o% papierowa nieopodal. .
, srebrna ...............................
, B U M .........................

4% Beata słota węgierska .
Akoye Bank. Autro-węgierskiego 
Aku/e kredytowo anitryaói v

węgierskie . .
1 lOndyii.............................................
Napoleendor....................................
Lr bart i .........................................
a l .y e  .farola Ludwika . . . .  
aJcn,e Lw .  w.KO-Czarniow .
Ai • oank .....................
Union  .....................
B an krerein ....................................
b taatcb ah n ....................................
Elbethalb...........................................
Tnunway.........................................
Landerbank....................................
A lp ine..............................................
M arka..............................................
R u b e l..............................................
D u k a t..............................................

b e r l i u  d. 30 maroa 1886.
Banknoty anstryaeL......................
Wiedeń..............................................
Warszawa.........................................
R n b r l..............................................
5 % Listy tL-.ne 1 ML Pulu . 
4% Listy likwidacyjne . . 
Akoye Kuala Ludwik” . . . . 
Akoye k red ytow i..........................

eiitlr

116*26 
71 76 

11126

160 76 
*07 — 
114*56 

27 75

116*6
7Ł6C

1 1 1 *6
266*10.
160.EO 
206*50 
lxi-5C 
*7 at

124 50

- * — 498*50

Odpowiedzialny ItcdaJrtor: 
l a d e u s z  R o m a n o w i c z .  

W j J iw c e i :  D r .  L e s ł a w  B u r e ń s f c L

Rubryka „Nadasłaaa" ulu pochodzi od Rodak 
c y i, która t e i  ładna] odpowiedzialności za mlą 
nic przyjmuje.

N A D E S Ł A 5 E .

Przewodnik po Krakowie,
Porębski i Zimie r

( d a w n ie j  J i z s f  R ie d e lj  R y n e k .
Magasyn teoarów dauskleh.

Aparata koócM ai I 1  d.
Spis tow arów  n a  żądanie rozsy ła ją  opłacony.

661 M 3 -M 9

HAJMEML ASii
Pomoc biedakom. Ja k  często sta ją się choroby 

przyczyną troski i b raku  w rodzinach  ty c h , k tó­
rzy z pracy rąk  na swój codzienny chleb zara­
biać są zm uszeni. Rzeczj wiśc,« w arto je s t pod­
nieść, że p an  ap tekarz £ .  B ran d t w Z urychu  już 
od la t kilku biedakom  cierpiącym  n» bóle żeli fi­
ka, w ątroby, żółci, hem oroidy i t. p. — za dór- 

I mo poByła sw e zaszczytnie znane szwajcarskie 
'p ig u łk i  i należy się  tylko w celu o trzym ania 

tychże, w prost udać do niego. 203 17 36

K r a k ó w ,  d n i a  3 0  3 .
baz Ueżącego kuponu 

Rabie papierowe rassyjskie . 100 rubli
Viarki niemieckie. . . , 1 0 0  mar.
Kupony s r e b r n e ................................ .....
Dukat nowy w a ż n y ...........................................
20-to frnukówka z ł o t a ......................................
6 i .  Pożyczka kraj. galiu. . . .  za złr. 100 
i 1/ ,*  Pożyczka kraj. galie. . . ,  ,  100
5 % Obligaeye indeinn. gal. sa złr. 100 k. m. 
41/, % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100
5% Obligi k o m u n a ln e ......................1 Emis.
i *  Listy zast. Tow. kred. ziem.....................
4 *  U. Se*.
6 *  .  .  .  • .
6 4  , ,  Banku lup................................
ó * .............................................t prtm. 10*
5<» ,  ,  ,  ,  zwr. za 40 lat
6 % „ zast. Król. Pol. . za rubli 100
4 $  „ likwid. , . , „ 100

L w ó w , d n i a  -29 3 .
bez bieżącego kuponu.

Akcys Banku Łiput. g_l. (dywid.) na zł. 200 
i. % Listy zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100
* - » ■  • > ■ > > •  !Ó0
41/ , *  Listy zast. Banku krajów. „ .  100 
f  £  LL*y zast. Banku nipot. gal. „ ,  100
6 i  Obligaeye indemn. galie. n  z. 100 m. k,
4’ ,  |  OVi~iuve nożyczki krajowej za z. 100
5 *  femm. i w *  bel. m  ebą W

płaca j

123 50 125

fl

61 25 61 75

5 90 6 _
9 95 10 05

103 — 104 —
94 — 95 50

104 25 105 25
96 _ 96 50
99 25 100 50
96 _ % 50
98 — 94 50

101 60 102 25
103 4( 104 —
101 6 102 25
99 60 100 10
99 50 100 25
90 25 91 26

płacą

•5*

5%
5 *
5 *

5 *
5%
4%
5%
4 *
5%
5%

W a r s z a w a ,  d n i a  2 9  3 .
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 18b9 za rubli 100
Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ 100

,  U. ,  .  „ 1 0 0
.  ,  . m . .  .  ,  ioo

„ „ IV. „ „ 100

W i e d e ń ,  d n i a  2 9 /3 .
OBLIGI DŁUGU PAJN8TWA 

bez bie-ąeego kuponu.
Renta austr. papierowa ab 16%  za złr. 100

,  ,  srebrna „ „ „ ]O0
.  .  złota • . . .  .  100
■ .  pap. nowa . .  „ 100

Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20%  za 100 
,  1860 ,  500 „ ,  .  100
.  1860 ,  100 ,  ,  .  100

,  ,  1864 bez % całe ,  ,  100
,  .  1864 bez *  pół „ .  100

273 -  277 -  
101 70 102 40 
95 50 96 25 
95 50 og 6o 
99 ^5 100 25 

104 50 V h  25 
94 25 95 25
99 60 ICO 60 4% LM vCH«ńsUe(Xhaiu-fi«.) ^  100

OBLIGACYE KOLONY WĘGIERSKIEJ,
4 % Renta złota n 1 1000 złr. . za złr. 100
5%  ,  papierowa............100
5 *  Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. . . 100

50 . . . 100

100 10 
91 10 
97 25 
95 76 
95 55 
95 40

OBLIGAOYE. INDEMNIZACYJNE.
5£> Obi. ind. ab 10% esc. Galioyi za 100 m. k.
5% „ „ , 10% , Buków. , 100 . .
5% , ,  .  7% „ Siedm. ,  100 .  ,
5% . . .  7% ,  Węgier , 100 , ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % . ,osy Donau-Regulir. z 18pm za sztukę 1
5% Pożyczka , z 1878 , , 1
3% Serbska poż. pr. po 100 fran., „ 1
0% Losy Tureckie pr.„ 400 ,  ,  ,  1

k

84 70 
84 85 

114 20 
101 70 
129 50
139 75
140 25 
170 75 
169 75

L02 81 
94 90 

116 ~  
121 -  

121 
123 76

84
85 

114 
101 
130 
140 
140 
171 
170

105 -  
105 25
104 80
105

103
!f

116
121
121
124

LISTY ZASTAWNE.
4%  % i Bank krajowy galicyjski 
6% Banku hipotecznego galio.

,  hip. gaJ z 10% pr.
> .  ,  40-let.

6 % Żaki. kred. z. w Krak. 18-1
7 - ......................... 20-1
6% .  . . . .  36-1
4%  % Boden-Credit allgem. ost. 
3% Boden-Cred. allg. ost. z pr.
4 % G aliu . Tow. kredyt, ziem,*.

06 7 % Gal. Tow. kred. ziem. stare 
5% Banku austro-węgierskiego 

50 4%% i ■ „

116 75 
105 - ■ 
32 -

106 60 
105 75 
105 25 
105 75

117 26 
lOb 50 

-  32 3(1
18 30 18 6 0 ^ *

JOBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 

5 % Ferdynanda półnoon. na 300 ,  ,  100
4%%Kar. L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  100
5% Koszycko-Bogum. , 200 , , 100
4% Lw.-Gzer. z 1884 300 z. ab 10% za 100 
4% Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
4 % Rudolfa w złocie. , 200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 , , 100
3% Lomb. (Sudb.) , 500 fr. aa sztukę 

Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
Nordosty . . na 300 „ .  „ 100
Moraw«.-Szl. C.-B. 300 . . .  100

4%
Braks hip. węg. i  praaią

100 95 40 96 —

100 103 50 104 —

100 101 50 *09 25
100 99 75 100 25
100 99 — 100 __

100 101 — 101 60
100 100 — 100 25
100 126 25 127 —

100 100 _ 100 25
100 100 40 101 80
IW 15 60 —

lw» 102 __ 102 10
iro 102 80 102 70
'V 98 60 99 30
1 On 108, 60 104 .80

102 —  
107 75 
101 10 
11 5 30 
83 70 
92 25 
2*2 75 

101 20 
157 75 
100 75 
10C 50 

76 60

L O S Y .
Kred. dla handlu i przem. na
K l a r y ....................................
4% Tow.żegl.Dun. ab 10% ,
K rakow skie.........................
Ofner (miasta Budy) . . „ 
Czerwonego Krzyża austr. „ 

.  * węg. .
R u d o lfa ..............................
Stanisławowskie. . . . .  
4% %  Tryestyńskie . . „

100
40

100
20
40
10
5

10
20

100
60

złr. w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k 
w. a.

płftCH

108 25 
101 70 
103 60 
84 10 
92 50 

123 50 
^01 50 
158 25 
101 25 
101 —  

76 -

45 -  
119 -
17 75 
47 75 
14 30
9 -

18 
26 -

136 75 
69 -

M m OrtatT
dywid.

7 *-
15—  
3 1—  
x4*50 
42.30

22 —  

10

179 75 
45 _  

119 76
18 25 
48 26 
14 50

9 30
19 —

9.81
152so
10*60
13-50
18—
11*50

AKCYE BANKOWE.
Anglobank..........................na 200 ił.
Bankrerein Wiener . . . .  100 „ 
Kredyt, dla handlu i przem. , 160 „ 
Kreditbank węg. allgem. . „ 200 „ 
Laenderbank (50% wpł.) . . 200 „ 
Austro-wegierskie . . . ,  60i „
Unionbank......................... ..... 100 „
Galio. Bank hipoteczny . . 200 „ 
Bank kredymw] krakowski .  200 .

AKCYE KOLEJOWE. 
Alfold-Fiuma . . . na 200 zł.
Ferdynanda 1 Wnocn. 
Franciszka Józefa . . . 
Korola Ludwika . . . . 
Lwowaio-Czenuos. .-J aaay 
Elżbiety

1050 , 200 , 210 , 200

. 200
Rudolfa....................................... 200
Siedmiogrodzkie........................200

200 
200 
500

116 20 
1Q8 49
2bc — |
804 25 
114 30 
87E —1 

7 f  60

192 60
2 3 8 7 -  *392- •
215 76 
208 40

7*94 Koszyoko-Bogumińskie
9*50 
9*94 

30 fr.
7 fr.

21—

Staatseisenbahn 
Lombardy (Siidbahn) 
Żegluga na Dunaju .

w a l u t
 Dukaty pełne ważne

Y.

186 -  
70 —I

20-to Franków*!
20-to M arkówki.........................
Pół-Imperyały roe. pełnej ważna
Funt] szterlingi..........................
J ank wty s ło J  - .....................
Ruble pefiimwC . ■ , ■ ■

aa sztukę

l f c

116 40 
1 >» 70 
z)8 40 
304 50 
114 70 
8T« _  

76 78

1 13 -

216 25
20t 80

282 2G 281 76 
246 60tf47
158 75 
190 50 
.'91 7S 
Mb 26 
128 — 
460 -

5 < 
9 »Ł 

12 ST 
lb  28 
U  66 
49 90

164 26 
|191 60 
191 - 
a £  5(9 
123 25 
462 -

i  96
i )  —
12 ki
10 80
W 60
49 91
~ 90



f f c r . 7 i N O W A  B E F O R M A .

_  J L  r’q r j r i . . w i :  Itó J5V
Firma: Ł Ioai^ | Dliraup/elii
w  Podgórzu poszojfaja do »k u p n «  k il 

- u s t f  cetparów di>bregq

s i a  n  a .
m  i  2

i PENOZLE
ki w 'najw iikszym  w ytc/z;, i najtaniej f  

w h_ndfu p ud 'firm ą i < >■
Alldrwj Hbkolti

• K raków , KyiUik 32.
li 44 : 1 10

V  KRYNICY
dom murowany

z placem  b a śo w ła n jT  i ; ogrodem, w po- 
b l.żn  zakładu i a n tk i ,  z wolnej ręki 

k io  i p r a e d h i a i a .
Bliższa wiadomość w Krakowie, w Ho 
ta l i  Europejekim  Nr. 11, między go- 

dzingi 10 a 12. 460 1 4

0O J3 ffiC 2  o sa ti  i  M n
P a t e o t  D e r i a a i )

dla

•3-: 3

3 =» a78 S JS

fl ^  , ,3 1 s
U J  o
- ( P r M p e k j a  n  d a r m o .)

keUAw parowych.
J WjłąeJny zastępca

J u lm u  O W r h o ff , W ie d e ń .
08 8 18

TRAWA MIODOWA
{Holcus lanałus) 

świętą i peWne na grunta snche lab 
■aCr* ta; cłnlć lisne, na pastwir' a wyborna ro- 
ttiaa, r u  iMiau» *r*a kilka lat. J e d e n  k o -  

l .w r i  z worzieih kosztuje 4  z ł r .  5 0  e t . ,
przy laknpnie nara IV  k o r c y ,  dodaje się 
korzec bezpłatnie. Namówienia uskm, *z" a J .  
B n la ie w ic w , w B c c h n i .  Ź4i 16 26

Matem na suknie
t y l k o  ■ a l ln e j  w e ł n y  o w e a e j ,

dla mf teiyzni średniego wzfOBtu 
WIO m e t r a  m  J e d n o  u b r a n i e  
za ikr. 4 0 0  x dobrej wełny;
„ a 8 . — z lepsze, wełny;
,  .  lO  — i  wyborowej wełny;
.  . I I M I  z n f e p s "  j wełny.
Plamy - irozne po ztr 4, 6, 8 do 12 

aą eatBKę. — Wyborne nb .nia, pantalony, 
narzutki, materye na surduty i płaszoze od 
deizezn, materye tyflowe, loden, eommis, 
kamgarnowe, szewioty, trykoty, sukna b ilar­
dowe, su&na damskie, peruw.eny, doskiny 

poleca

U d n y ' Jan Stofsiy, -  1866.—

Skład fabryczny w B e r n i e  
(■śOiwwifiiemj.

W z o r y  f r a n k a .  Karty z wzorami dla 
panów kri" n i e f r a u k  w > r e. 

F t t O i y f b l  z a  l a l i c z k i )  powyżej

^  • u a u t a d  fciina wartości 160.000 
tir. i rozumu .:ę, ii  przy moim światow/m 
InterMM p .  Jt < T akwase ruzuti od 1 de 6 
mtrówpoko-aie jei e*i 'u u h  .3 ta de rout- 
b  po zam ul* znlźwyok eaaari produkoyi 
■prudawaó. Wzorów lyoh resztek ile mogę 
■USjru, n b  jednak n u tk i, które się nie 
jwdetttfi, będą wymienione, albo pieniądze 
i wróeene. (zwracam uwagę, ie inne flnny 
■ U l  wyn.ja'iJ j  raesiki, meto za gorszy 
towar, ale pignigday uje. iwrąoaj pj

WłkuUk ■aamnowalln ptilt ŚrOjr nie- 
zM n a  do defaroj prodnkoył albo oszukań- 
UtĄ  aaejf Się 1 peWodowanym, .znihałtoó h - 
parowania i p*v**ę praeto pp- Komitentów, 
aby wyją pawwtaą flrmę f aohawal w pa­
lm d r 1 «  razie potrzeby /.:u*ozycili mnie 
tkodt eeunemi « ..m i loOiówieniauii. które 
zavene nż| sta rad niej wyfcinam

le n e p o r lejemy w języku nieuiMkia, cze­
skim, węgi. rakiin, polstem, włoskim j fra*-

29;10 34

F. V . Be won «  C.
I. Basinghail S tre e t  
J L o m d o n  E .  C .

U fe n u a iE j  o n ad sy łan ie  próbek  wszel- 
> gatu n k u  n i e r  z a z podaniem  cen. 

330 9 29

f i
A A

TencesyonoiMiy Zakfci m m i i f  

A. Szafrański
%J- Kopernika (Wesoła) Nr. 18.
Ć d JłÓ. 1 - ,

■rządza pog—seby od najskromniejszych 
«e m w w u r a  rwrarów 1 p‘ ss ia  
nejwięki ty J o  fi wszeizich przyhorów 
: l ęmgrzebowycb

M *  Telegramy; A. Szafrański, Kraków. 
. . . .  46 27 ?

JDo sprzed «tuiH
*twocek w g o d n e  szw ajcarskim , s k ła J j-  
jyey  J ę t  4 pokoi i przedpokoju , lu c h -  
n»- ip k a rn i ,  s ta jn i, stodoły , w ozow ni i  
b  toTwc w boa ćw ierci g ru n tu . — WH- ■, 
AflmtfK 0 a  naiejocu: wieó Z w ierzyniec ' 

3 i .  426 2 6

Protfx i G. Kondratowicz
(Dawniej M aison O ourriere  et Comp., zaiużony w r. 1850).
Fałdy Gogneo w Nicmneofi nabywany jest surogatem wyrobu francuskiego. 

Wobec trj nlesdmieuiiej kouknrencyi niemieckiej polecamy nasi

C O O I N  A G
jedynie prawdziwy w wyborowych gstuskaoh, uznany priec najznakomitszych 

leka tij polskich i franouzkich za

Cognac kuracyjny.
Główuą Ageiiję  ni Gafioyę od] . 1  Dom bankówoabmisyjny i B uro spedycyjne

X .  N a w r o c k i  w  K h t f c o w ie .
Obaopie aostaó go p.ośna, w Krakowie: u apt. Ko.bi. Wisiniewskiego, A. Sie­

dleckiego, łrai jwskiego; w oń^ieru iaon: Rehmana Sr- Handnoha i A. Robskor kiego; w Pi­
wnicy wigierskiej, w .Jłaaju  Ludwi_a Marynowskiego „pod Gambrynnsem1'.

D la wiadetLoścl P . T . kupujących  wyłRCZne sk ła d y  tego Cognaeu 
co miesiąc o g ła s z a ć  si^ będzie. 42 13  10

T j r j J J J j A ^ I j ^ e z o I ^ b e c ^  

H o W O  P „ L  •  411B U .

i w .  a a t f a ? *
Ś S ^ o n ^ u j ą  się

■  Zamówienia na spiesznie. 454 8

Fabryka ub:orów męskicli i dziecinnychHFJLMANNA KOHNA i Synów
1 Wiednia

m a zas/czy t dó&iesi’ Szanow nej P  T. Publiczności, iż z dn iem  18.
Sierpnia" otworzy

W KBIKOWKE
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Sussera Ńr. 9 i. piętro

f i l i ę
swej fabryki

ubiorom m ęskit a  ł  dzierlim ycli
W ielki wybór towarów, jaki lie aAajdijje w iaszej mii, oraz elegan­

cki wyrób i jak n a js tr ra n n e  “że wygonywsuie tegoż

po cenach fabrycznych
przetrwa kaldą Inną konkurencyę.

0  laski w wzglęay uprasza z u p ^n ew an 1 »m
Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych,

47 *3 43 k l e i l m i u i n a  K o h n a  I  S y w ó w .

incsem
L O Ś f I 4ltei0

jGłóra niraii wg«u««

9 0 . 0 0 0
jdr.SOOO *• X attruuli20*1 |i788>iS&M.|

K i  m o « « m - ] j o * J  l l ł u  Ihtljń

369 17 0
r t r r rn .-

J A N  I H N A T O W I C Z
p o l e c a

n i e z a w o d n e  i  w y p r ó b ó w a n e  ś r o d k i  d o  w y w a b l a n l b  
w k i e l h f r h  p l a m .

AM4 SD1NA, uiu^a plamy poweta!e ct. 
z ioeów cukrowych, białka, lodów
t t. p., dakon.......................................... 25

APSK1NA wyciąga plamy tłuste z ma- 
teryj jedwabnych kolorowych . . 26 

ACET.NA niszczy plamy alkaliczne
l ioczov e, f l a k o n ik .......................... 25

BENZOLINa  wywabia p lany tłuste 
i potowe, maziowe i pokostowe,
BJ konik mały 20 ct., cały . . .  30 

BRAZYLINA, prenew  nrazyiinie ma­
terye ezarne wypłowiałe i popia- 
mioue odzyskują pierwotny kolor, 
połysk i sztywność, pakiet . . .  08 

ETILlNA usuwa plamy powstałe % 
podłóg, z farb anilinowych, trawy, 
lakierów i sm^ły, flakon . . . .  25

J&NINA rozpuszcza plamy czarne, 
powstał® a? słorze przy farbowa­
niu włosów, /Witoni; . . . , . 30

JA yE LI^A  używa się do wywabia­
nia z bielizny plam kolorowych, a 
mianowicie powstałych z piwa, wi­
na i zerwouHgo, owouów, Konfitur, 
stra  .uatu i t. p., flakon . . . .  20

KWASEK * laleczkach używa się 
czyflicienia palców z atramentu, la­
seczka . . . . . . . . .  05

K0KZE MYDLANY biały, służy do 
prania materyj jedwabnycu otłusz­
czonych i zbrudzonych, pakiecik
po z et. i ................................................04

MYDi&LKO ^  LCIOWE -.żywa się 
do wywabiania pL.m z»ji-rżałych 
z materyj bawełnianych, wełnia­
nych i jedwabnych, kawałek . . 25 

OD ALI NA, najlepszy środek do czy- 
szczLniasnki.-n męskich, usuwa pla­
my powstałe z kurzu, potu, tyioniu, 
mleka, p iw ,, kawy. cz kolady, ple- 
ś m ,  wilgoci, śmietanki, rosołu itp.,
fla k u n .................................................. 35

OKSALIL A wywabia plamy atramen 
towe, rdzat e i krwawe, z papieru
i bielizny, f la s z k a ...............................>5

QUILAJA; materye wełniane i jedwa­
bne, prane w odwarz® yuilai, tracą 
plamy i odzyskają świeżość, prry 
tern kolor materyi nic nie traci,
p ak c t .......................................06

WYSROK TERPENTYNOWY usuwa 
plamy pokostowe, olejne i żywicz­
ne, f l a k u ! ................................................25

ZIEMIANEK oczyszcza materye białe 
wełniane z brudu i kurzu, p ak ie t. 20

Nabyć można we LW O W IE w sklepach wlasuych ulięą Kopernika 
J. 3 , Hotel Europejski i ulica Halicka róg  Wałowej. — W  K R ifcO W IE  
Sukiennice 1. 20. — W CZERNIOW CACH Rynek I. 2. 124 4 ?

O  Egzystujący od 1805 rouu 440 * 6 44
* Zakład ogrodniuky l

C .  U L R I C H  i
w  Warszawie, ulica Ceglana Nr. 3,

poleca ze bliżająeą się porą sadzenia, znaczne zapasy drzew  owocowych, 
drzeW  i krzew ów  ozdóbaych, r ó ż  p ien n y ch  nisko szczep ionych  i t. p . 

i w łasnych  obszernych  szkółek w G orcach  pod W arszaw ą.
^  Katalogi n a  ż ą ia iiie  odw ro tną pocztą p rzesy ła  się frankc

N a W ystaw ach  rolniczo przem ysłow ej i ogrodniczej, odbytych  w rokn  ze- iĘjfc 
fjtk sz łym  w W arszaw ie, szkółki m oje otrzym ały oprócz n ag ró d  pom niejszych M* 

3  meaale z łrte  i medai srebrny wielki Mihisteryunri Dóbr raństw a. S

Nr

Bilety wizytowe
najnowczc papiery listowe i wszel 

kie potrzeby pisemne 
w m a g a z y n i e

F. S Z U K l E W i C Z A
Kraków , R ynek A-B.

398 2 0 i
Woda & 

■

ZębÓW Z f * 5V 

&ś
ł *

^  SprzedcA 

■ Ł \  v . _  t o i t y t t k i e h
składa h 

lOp ^  małeryaióu) 
afctec*ny< A, 
u, Madach 

perfum t  u fryzjerónr

224 6 16

J .  A  N  T )  E  L  A
n  nowo wynaleziony

/.AMORSKI PROSZĘ |
U  z a b i j a

pluskwy, pchły, szwaby, pe^saki, 
karaluchy, muchy, mrówki, klesz­
cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa­
dy z nienaturalną prawie szybkością, 
w ten  sposób, że z zarodków owa­

dów prawie ślad nie pozostaje. 
Prawdziwe i tanie można dostać 
tylko w składzie niateryałów apte­

cznych 452 i 12

J. Antiel’a w Pradze
3, „zum schwarzen Huńd“, Hussgasse 13.
W  N i  a k u n i e  d o  n a R y c i a :  n A.
H uweło, tndzleż w aptekami: E. Radlera, 
E. Stoćkmara, J . Trauozyńsklego, Wikt.

Red-ka i Koi zt. Wiszniewskiego.
W Chodorowie U p. St. Dyszkiewicza apt., 
we Frysztaku J . Zaniewskiego »pi , 
w Kołomyi u p. i .. Stenzla apt., w Karach 
pr Kolomca u p. Alei Zl .Gajewskiego apt., 
w Krobnie w handlu Jana L.zarowioza, 
w Sokalu n. p. Eng. Wysoczańskiego apt.

Potrzebny jest

S tolarz r p i i
który mógłby zaj%ć stał^ po­
sadę w pierw/ zorzędnej fa­
bryce wyrobów stolarskich 
W Warszawie. Pożądany był­
by w młodym wieku, lecz 
energiczny i inteligentny w 
tym zawodzie. Eeftektanci ra­
czą nadesłać oferty pod adre­
sem: J Sawicki, Smolna 32, 

w Warszawie.
Dobre rekom endacje wymagane 

będą. 422 2 3

Tutki do papierosów
z handlu

H. lM ó io  v TariM
p® do nabycia: 36 i  ® 24

Bieczu N. 'lomaga jki, w Dąbrowy J. Wojcie­
chowski, w Dębicy S. ?3rednicki, w Dobromilu v 
lirotowski, - horlicach S. Muszyński, w Jaśl< W. 
T. Brąglewicz, w Jarosł iwiu J . Krempa, w S iwym 
Sęczu Garan, a Piłznie M. Czerwiński 1 A. Hisiąg, 
w Przeworska S. Rejmańnki, w Rzeszowie E. F. 
i  rvay, w Radomyśla Bartoszyńj -i, w Ropct-ycacl 
W. Kwiatkowski, w Sol la  A- W- Grot, w Ustrzy­
kach M. Rutkowska, w Zakli -  c ‘ł  mano wica, 

w Zyw-r t  wluszkiewici.

MM. RlGlENltiZNY
Ł. C Z f Ń S R I E G O

w Jarusławiu
jest według licznych uznań i świadectw lekar­
skich nii zawodnym środkiem dyjetetycznym w do­
legliwościach leniwego trawienia, jak aispopsya, 
nr v apetytu, n.osi* k, zgaga, odbijanie się, 
wzdęcie % —trukeya, i. ng< „  a, hem. , idy, nic,- 
dokri „nojć i w. i. — Cena za sztukę 20 cent. 
Do naLycia w„ wszystkloh aptekach i han iłach. 

439 4 0

Prawdziwe tylko, jeżeli sł opatrzone mzej 
podaną zarejestrowaną m arlą  ochronną.

Z  P B U i
w znacznej ilości sprowadzaną w o ś g w ł-  
tw sk ą  zastępuje „ ediug orzeczeń Sw. 
Towarzystwa le';ar. kiegc. i F . T Leki n y  
W zupełni ji zna' od lat sześciu p n er  
i±t% wyrabiana i przez P. 1'. Lekarzy 

zaFcana sztuczna

Woda Solterska,
którą najgoręcej F. T. Publiczności p o - . 

leoamy.
A -  l i ż ą c a  i  C n m u r s k i ,
tab.ykauci „d i uiiupi tluyoh w &rakv«rie.

; Dostaó z  ' d i  w aptnkaen W W . Wiszniow 
■ ■ i« - .tedyka, Sobterajt aego, Krokiewioza,
® _dlera, Trauozynskiego, Wiiezyhiuiego i w ban 
dlu W. Jam gi, St. Feintncj i, w. więkizyen llo 

śoiaoh zo£ w '-h ry tj. 887 11 0

•F raków  SI Marca 18S0.

Najpewniejszym i najspieszniej działają­
cym iiodkiem przeciw b ó lo m  g ło w y  

w s z e lk ie g o , r o d z a j u  są 
D r a  H a r d e g o

kapsułki migrenowe.
1—2 kapsułki usuwają, wszelki b ó l  g ł o ­

w y  zupełnie I niopowrotnie.
• Krakowie naLyć możną u 4. S ie ­

d le c k ie g o , apt. pod białym < rłem, Ry- 
n e t główny; dalej W apl Si o c k m a ra  i 
w apt K. W iiz n ie w - r ie g o .  106913

Prawdziwy francuski
k o n l a ł c

z roku 1875 
firm y A. 0. MF.UKOW i Sp. w Koniaku 
poleca po 2  żłr. 40 ct. oryg. flaszkę; 
przy  odbiorze 5  fltwzek naraz  po  2  z łr. 

25 ct. ^ a n c o  i opakow ane 
H A N D E L  

J .  S t f n a k a  w Krzeszowicach.
420 8 8

PIW O
w  butelkach i w beczkach

O KO C IM SKIE
Exportowe i Marcowe.

P o trzebny  je s t

b t i  i  4
człowiek fachow y; k a u c ja  w ym agana 100 
złr. — Z ^ fc i.ć  się należy w lokalu To w. 
akud. nZ d ro w ieŁ m iędzy 2 a 3 godziną. 

,4 7  3 3

Za staranna wykonanie obstilanków ręozy 
ttuniennie znany

M  Piwa Krajoweio i  Z a m c z m u ii i  

J .  M P E t t

yr Krakowie, ulica Sw Jana, 5.
44 19

P aństwo ZASSÓW pod CZARNA, roztyła za 
zalicz

sadzonk, i nasienie leśne
je l koroc.ną sośninę po 80 ot., dwuletnie 

świerki 1 złr. 60 cent., akaoyę 2 złr. 60 cent., 
olszynę 3 złr. za 1000 sz tik  Wyborne narieni 
se jn j 1. zer. 30 ct., świerka 67 et. za 1 fnut — 

orai. sprzeaąje na mic,jcu piękny zaryLek

karpi królewskich
po 1 złr. 60 ct. za kopę. 831 l z  20

l
00000000004

o s z A m P A n
Kryształowy

A po cenie złr. 2 do złr. 3.50
A  wysyła

J. Iz. j L i n e i s o D
w Krahwune, ul. św, G-er*rudy, 35. 

Kupcom udzieli, rabatu.
Agenci posznkiwani. 131 30 6

Ważne dl a pp. właścicieli maszyn 
i ekonomów!

Oferujemy franko do każdej i>acyi keiąj< wej 
w 1 raju: podwójnie odkwaszę! o l e j  w ó l -  
k a n i c z n y ,  jak t najtańsze smarow.dłj do 
ws.alkieh u.-.iizyn i w ogóle do każdego prse- 
myzła, za 100 klg. złr. 18 z bor i  ę

H iiin u  r  i H a n k e  
876 6 0 we Lwowie

fiUEFISON DADICALE
W  ET 11  RAMbi

de toatea le .

MAŁAfilES Kerrenses, EdM iuis
ET 8ECRETE3, 

pąT mą.senle me.thode.
Ł e. Huinirairei ńe suht dla. qh ąpttm ró- 

UKiitawiuent c mplot
Dh P tó f .  A. MA L A S P i N A

U jmhre Ce piuiienrs Sociwes zeismifli aes 
106, r -u b o u rg  Saint-A htoine.

P A R I S .  146 T

Tr/ Itouent par Correspondupob, 

■ ■ ■ ■ ■ iB H B B B E a tp B M B n H B B B B

T nrT auczycie lka  P olka, albo bona, do 
nauk  początkowych, języka p o l­

skiego, francuskiego, n iem ieckiego, gr; 
na fo rtep ian ie i robót ręcznych  Ulica 
S zp ita ln a  N r. 18, 2  m ęk o , L . B .

435 2 3

M
łodzieniec z ukończoną szóstą klasą 

g im nazjalną znaidz.e umieszczenie 
jako uczeń w aptece w Radom yślu nad 

Sanem 436 2 3

F ibrysa nawozów sztucznych Arcy- 
księcia A l b r e c h t a  w Żywcu, 

s tac ja  kolei, telegrafu i poczta Żywiec, 
poleca P. T, panom właścicielom i dzier­
żawcom dóbr pod uprawę wiosenną

m ą k ę  k o ś c i a n ą
parowaną

i wszelkie wyroby nawozów sztucznych, 
z poręczeniem  zawartej ilości żywiołów 
roślinnych, po cenach umiarkowanych. 

302 10 16

Z > O M
parterowy z ogrodem

przy ulicy Długiej, dwa fronty, Nr. 23, 
jest do SprzedtUlia. Bliższa wiadomość: 
ulica Stolarska, w piekarni !>• K apar- 

skiego N r. 6. S6t> 4 5

H p ó l n i k a
z kapitałem  5 0 0 0 — 6 0 0 0  złr. poszukuje, 
celem rozszerzenia interesów, handel 
istniejący od la t 15 w Krakowie i cie­
szący się powodzeniem. Gwarantnie się 
dochód do 2 0 %  od włożonego kapitału. 
Przystępujący do tego intert.au moza 
być zatrudnionym w handlu za oddzial- 
nem wynagrodzeniem. BL:l*zych wiado­
mości udziela Dom bankowo-spsdyoyjny 
J .  S f a w r o c k t  w Krakowie. 897 6 9

Postukuję pomocnika lub praktykanta 
• d la  is ję ć  bi ir .w y e ł do megu łato- 
reau wyrobów kamieniarsneh i m atarya- 
łów budowlanych.

A d o l f  I lo c h e tim , 
majster kamieniarski, 

428 8 8 Fhiry-.ńska 88.

I

Wprost
z p^udniowej Ameryki

od p roducen-ów  sprow adzoną

wyborną kawę
pojeca poć godłem

. S y r i u s z  “M Ktwy vs Łwoie,
A rtu ra  Kościckiego 

Chorąjbcsyena, N r. 33, na dole.
Kosztuje w miejioa 

1 1 ilo złr. 1 .5 0  i z ł i .  1 * 6 0 , 
na prowincję

4 %  kilo złr. 7 .7 0  i z łr. 8 * 2 0
franco. 18 19 ?

Go miesiąc świeży traniport. 8

W Składzie
fortepianów

przy ul. Sławkowskiej I. 16,
z powodu zmiany mieszkania wy- 
sprzedaje się takowe po ćiaach 

fabryczny ch. 8 s

Odpowiadaialny n yim  Arukanti A bsjjaw B ||s


